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Histeryczny atak lewicy 


Ważą się losy gabinetu Lavala 


na rząd 


Komuniści domagają się innych praw dla lewicy, a innych dla prawicy — Socjaliści żądają zmiany systemu, lub 
zmiany rządu — Popołudniowy atak socjalistów na rząd zakończył się zerwaniem posiedzenia izby 


Paryż. (Tel. wł.) Długo oczekr- 
wana dyskusja nad t. zw. „związka- 
mi“ rozpoczęła się we wtorek o godz. 
1030 przed całkowicie zapełnionem: 
ławami. Rząd był reprezentowany 
przez ministra spraw wewnętrznych. 

Na porządku obrad znajduje się o- 
koło dziesięć pytań w sprawie działal- 
ności t. zw, związków, które zostały 
wniesione przez lewicę lub prawicę. 
Poza tem wniesione zostały dwie u- 
stawy. Jedna reguluje sprawę manife- 
stacyj publicznych i nazwana jest. 
według projektodawcy „prawem Chau- 
vaina“, oraz druga, regulująca przy- 
wóz, wyrób i posiadanie broni, 

Komunistyczny poseł Jamette 
wniósł szereg pism i wycinków z ga- 
zet, które mają wykazać niebezpie- 
czeństwo istnienia „Croix de Feu" i in- 
nych faszystowskich organizacyj. Prze- 
dewszystkiem jednak musi być wszczę- 
te dochodzenie przeciw mjr, de la 
Roque. Mówca zarzuca rządowi, że 
współpracuje z temi organizacjami 
i wnosi szereg zastrzeżeń przeciw pra- 
wn Chauvaina, które może być zasto- 
sowane nietylko przeciw organizacjom 
prawicy, ale również lewicy. Wypowia- 
da się równocześnie przeciw gabineto- 
wi Lavala. 

Jako następny mówca występuje 
radykalny socjalista Guernut. (W mię- 
dzyczasie przybył również premier La- 
val i zajął miejsce na ławach rządo- 
wych).Guernut oświadcza m. in., że w 
cywilizowanym kraju powinna być 
tylko jedna siła zbrojna: armja i poii- 
cja. Zapytuje rząd, czy śledzi dziatal- 
ność zmilitaryzowanych organizacyj 
i czy chce je nadal tolerować. Następ- 
nie odczytuje różne wyjątki z „Action 
Francaise" i inne głosy pracy, które 
zawierały nawet groźby śmierci pod 
adresem lewicowych posłów, a szcze- 
gólnie Leona Bluma. Z lewicy padają 
okrzyki przeciw ministrowi sprawie- 
dliwości, że nie podjął nic przeciw re- 
dakcjom tych pism. Guernut zakoń- 
czył swe przemówienie oświadczeniem, 
że albo zmieniony zostanie dotychcza 
sowy system, albo też zmieniony zo- 
stanie rząd. 

Na tem zakończono przedpołudnio- 
we posiedzenie o godz. 13,10, Dyskusja 
będzie kontynuowana po południu. 


Paryż. (Tel. wł.) Po południu po- 
siedzenie izby francuskiej rozpoczęło 
się pod znakiem burzy. 

Po otwarciu posiedzenia natych- 
miast przystąpiono do czytania inter- 
pelacyj, wniesionych głównie przez 
grupy lewicowe w sprawie tolerowa- 
nia t. zw. „lig patrjotycznych*. Wśród 
mówców, którzy atakowali rząd, wy- 
różniali się agresywnością socjaliści, 
zwłaszcza deputowany Rucart, który 
zarzucił rządowi, że tolerował jawnie 
ligi patrjotyczne, a nawet je zachęcał 
do wystąpień, mordu i gwałtów, Dana 
ligom patrjotycznym możliwość próby 
mobilizacyjnej i wykazania swej sił 
Socjalista wyliczył szereg wypadk: 
które, zdaniem lewicy, jaskrawo wy- 
kazują współpracę rządu z ligami 


patrjotycznemi. W izbie powstaje pie- 
kielna wrzawa. Lewica hałaśliwie po- 
piera riówcę, żądając ustąpienia mini- 
stra sprawiedliwości, prawica zas 1 
centrum energicz: usiłują reagować 
na fałsze socjalistycznego mówcy. 
W odpowiedzi na zarzuty socjal- 

stów zabrał głos premjer Laval, odpie- 
rając insynnacje i stwierdzając, że sze- ! 


reg spraw karnych przeciw członkom 
lig patrjotycznych zakończyło się ska- 
zaniem winnych, a w sprawie deputo- 
wanego Elbela, który utracił podczas 
zajść oko, stwierdzono, że napastnik 
był umysłowo chorym i człowiekiem 
nieodpowiedzialnym. 

Wrzawa w izbie mimo uspokajają- 


izby wzmaga się i przyjmuje groźna 
rozmiary, gdy na mównicę wchodzi 
minister sprawiedliwości. Ponieważ 
niema mowy, aby minister mógł prze- 
mawiać, przewodniczący ucisza saię i 
grozi przerwaniem obrad. 

Gdy i to nie skutkuje, przewodni- 
czący opuścił swoje miejsce i wyszedł 


cych słów Lavala i przewodniczącego | z sali. Posiedzenie zostało przerwane. 


Lapowiedć Hkwidacji wojny W Abisyny 


Znamienne akcenty mowy tronowej króla Angljina otwarciu parlamentu 


Londyn. (Tel. wł.) Nowy parla- 
ment został otwarty we wtorek w po- 
ładnie mową tronową króla, która zo- 
stała odczytana przez kanclerza w 
izbie lordów. 

Mowa rozpoczyna. się od stwierdze- 
nia, że Wielka Brytanja utrzymuje z 
innemi państwami stosunki przyjaciel- 
skie. Polityka zagraniczna rządu o- 
piera się, jak dotychczas, na popiera- 
niu Ligi Narodów. Rząd pozostaje w 
stałej współpracy z innymi członkami 
Ligi, by wypełnić zobowiązania paktu 
Ligi. W szczególności jest zdecydowa- 
ny każdego czasu wywrzeć cały swój 


wpływ na utrzymanie pokoju. W zwią- 
zku z temi zobowiązaniami rząd czuł 
się zmuszony, przy współpracy okolo 
50 innych członków Ligi, zastosować 
pewne zarządzenia natury gospodar- 
czej i finansowej przeciw Włochom. 
Równocześnie rząd będzie wywierał 
swój wpływ w kierunku zlikwidowa- 
nia wojny i przedstawi takie warunki 
porozumienia, które mogą być przyję- 
te przez zainteresowane strony. 

Mowa tronowa omawia następnie 
rozpoczynającą się w Londynie w dn. 
5 bm. konferencję morską. Król wy- 
raża zadowolenie, że wszystkie zapro- 


Nowa fala prześladowań Polaków 
w Niemczech 


Niemcy chcą zmusić Polaków do opuszczenia granic Rzeszy 


Warszawa. (Tel. wł.) Nadcho- 
dzą tutaj wiadomości, że w Niemczech 
rozpoczęła się nowa fala prześladowań 
obywateli polskich, tym razem bez 
różnicy wyznania i rasy. Prześlado- 
wania polegają na tem, że w mieszka- 
niach obywateli polskich są przepro- 
wadzane częste rewizje domowe, a oby- 
watele polscy są wzywani do biur „Ge- 
stapo“ pod najrozmaitszemi pozorami. 

Zdaje się, że akcja ta zmierza do 
osłabienia żywiołu polskiego i wytwo- 
rzenia u nich tego rodzaju nastroju, 


że trzeba wyjeżdżać z Niemiec. Za- 
ostrzenia te prowadzone są w szcze- 
gólności wobec obywateli zamożniej- 
szych, co w obecnych warunkach go- 
spodarczych równałoby się ich ruinie 
wobec konieczności « pozostawienia 
swych własności. Placówki polskie 
konsularne zwróciły się do władz nie- 
mieckich z prośbą o interwencję w 
sprawie nacisku policyjnego na obywa- 
teli polskich, ale dotychczas starania 
te nie dały rezultatu. (w. 


Z dyplomacji 


Warszawa. (Tel. wł). Minister 
Beck przyjął we wtorek ambasadora 
Bastianiniego i posta jugosłowiańskie- 
go Grisogono. (w) 


Amnestja w Grecji 
obejmie 15.000 osób 


Białogród. (PAT). W rezultacie 
ogłoszonej amnestji 15.000 osób uzyska 
całkowite lub częściowe darowanie 
kary. > 


Prof. Świętosławski 
ministrem oświaty 
Warszawa, 3. 12. Prezydent 
Rzplitej podpisał nominację prof. Wa- 
cława Świętosławskiego, prof, poli- 
techniki warszawskiej, na stanowisko 
ministra wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego. Prof. Świętosławski 
jest jednocześnie senatorem, powoła- 
nym w skład senatu z nominacji pre- 
zydenta. (w) 


szenia zostały przyjęte. Liczy na to, 
że prace konferencji będą owocne. 


Następny ustęp mowy skierowany 
został szczególnie do członków izby 
gmin. Zapowiada wniesienie ustawy 
o podniesieniu obronności kraju, gdyż 
wypełnianie zobowiązań wobec Ligi 
spowodowało konieczność uzupełnie- 
nia istniejących braków. „Moi mini- 
strowie przedłożą w swoim czasie — 
brzmi ten ustęp dosłownie — swe pro- 
jekty. Zastosują też najdalsze ogra- 
niczenia do tego, co jest najkoniecz- 
niejsze" 

Mowa zwraca się następnie do 
członków izb. Zapowiadane są dalsze 
starania o gospodarcze i finansowe 
podniesienie kraju. Zwłaszcza tym 
dziedzinom będzie się rząd poświęcał, 
w których jest największe bezrobocie. 
Również polepszenie życia w górnic- 
twie będzie wzięte pod uwagę. Zmo- 
dernizowanie kolejnictwa angielskiego 
ma być dokonane zapomocą pożyczki 
wewnętrznej. 


Z powodu żałoby pozostałe wspa- 
niałe uroczystości z racji otwarcia par- 
lamentu zostały opuszczone. Przy sa- 
mym akcie otwarcia króla zastąpiła 
komisja krółewska, której przewodni- 
czącym jest kanclerz izby lordów. 


Wznowienie wykładów 
na wyższych uczelniach 
w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł). We wto- 
rek rozpoczęte zostały zajęcia na 
wszystkich wyższych uczelniach. Z tej 
racji „Bratnie Pomoce“ uniwersytetu i 
innych uczelni wydały do młodzieży ©- 
dezwy, wzywające do zachowania spo- 
koju, którego nigdzie nie zakłócono. 

Wielu studentów nie zdążyło opłacić 
na czas czesnego i dlatego obecnie przed 
biurami kwestury utworzyły się ogrom- 
ne ogonki. Termin wnoszenia podań © 
dopuszczenie do egzaminów przedłuża 


no do 12b.m. (w) 
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Z procesu o zabójstwo min. Pierackiego | 


Maluca potępia metody 0.U.N. 


Rewelacyjne zeznania Malucy — Jakich tk używali oskarżeni — Świadek 


Łampiski zaprzecza jako 


Warszawa (Tel. wł- Na wstę- 
pie dzisiejszej rozprawy sądowej o- 
skarżony Maluca niespodziewanie zło- 
żył oświadczenie w języku polskim, w 
związku z wczorajszemi zeznaniami 
Jarosława Spolskiego. Maluca ©- 
świadczył m, i: „Przekonałem się, że 
metody O. U. N, postawiły nas wszyst- 
kich w takiej sytuacji, że jesteśmy bez 
wyjścia. Wobec tego zdecydowałem 
się złożyć wy,aśnienia.* Wyjaśnienia 
Malucy dotyczyły działalności O U. N. 

Warszawa (Tel. wł) Po kilku- 
na 


z kontaktów 


powiada, iż na jednym 
organizacyjnych w dn, 25 czerwca 1934 


spotkał się z Myhalem, od którego do- 
wiedzia! się, że przyjechał „gość z 
Warszawy”. Dał pólecenie Myhalowi, 
by zorganizował spotkanie na Czerwo- 
nym Moście we Lwowie. Oskarżony 
nic konkretnego o tym gościu z War- 
szawy nie wiedział. Domyśłał się jed- 
nak, że to jest sprawca zabójstwa min. 
Pierackiego, a domyślił się tego na 
podstawie następujących danych: 
Gdy przeczytał w dniu zabójstwa 
pierwszy dodatek z rysopisem tam pó- 
danym, sądził, że może to jest Łebed, 
gdy póniej przeczytał dokładny ryso- 
pis znacznie różniący się od rysopisu 
Łebeda, doszedł do przekonania, że to 
właśnie musiał być „ten gość“. Pierw- 
sze spotkanie nie doszło do skutku, 
wobec go oskarżony naznacżył dru 
gie i podał hasła. Na spotkanie tò 
przyszedł tylko Kaczmarski, którego 
Maluca znał juź poprzednio, Na nà- 
stępne spotkan również przyszedł 
tylko Kaczme 
Jak arżony odniósł 
Kaczmarski chciał się upewnić, 
miał on prawo rozmawiać z owym 
przybyszem. Maluca, który wiedział, 
że przybysz ów przyjechał z Lublina, 
2 wyrmienił Kaczmarskiemu adres Czor: 
=nija we Lwowie. Wówczas wątpliwo- 
ści Kaczmarskiego upadły i po chwili 
zjawił się ów osobnik. Oskarżony pó- 
daje, iż widział go po raz pierwszy. 
Wzrostu był średniego, trzymał się 
nieco pochyło, włosy miał krótkie, 
twarz szczupłą, usta szerokie. Włosy 
miał raczej ciemniejsze, Ubrany był 
po sporiowemu w pumpy i wiatrów- 


wrażenie, 
czy 


Na pytanie przewodniczącego, jakie 
różnice zauważył między wyglądem 
tego osobnika, a fotografją Maciejki 
okazaną mu w śledztwie, oskarżony 
«6dpowiada, iż podczas wspomnianego 
spotkania osobnik ów nie wydawał mu 
się taki pełny na twarzy, poza tera na 
fotografji ma duże włosy. Usta miał 
grube Í szerokie, takie, jak na fotogra- 
fji. Ogólny wygląd ten sam. 

Na 4 okazanych mu  fotografjach 
Maciejki, w tem jedna policyjna, a trzy 
powiększone grupowe, oskarżony kate 
gorycznie rozpoznaje Maciejkę. 

W sprawie zamachu na wójewdę 
Józowskiego oskarżóny żeznaje, iż jo- 
sienią r. 1988 dowiedział się, że prze- 
prowadzana jest inwilgacja wojewody 
Józewskiego. Od kogo się dowiedział, 
nie pamięta. 

W sprawie zamachu na komisarza 
Kossobudzkiego, początkowo dowie- 
dział się od Bandery, że planowany jest 
zamach na jakiegoś członka straży wię- 
ziennej, a dopiero później od Myhala 
usłyszał, że chodzi o Kossobudzkiego. 

Po przerwie obiadowej składa w 
dalszym ciągu zeznanie osk. Maluca. 

Osk. Maluca wymienia pseudonimy 
poszczególnych oskarżonych. Bando 
ra miał przezwisko „Lis*, Pidhajny = 
„Byk“, Łebed — „Dacko* lub „Marko“, 
Rak nie miał pseudonimu, óskarżone: 
go Malucę nazywano — akiem*, 

Na pytanie prok. Rudnickiego w 
sprawie naportowania ludzi przeż 
granicę oskarżony odpowiada, iż spra- 
wą Maciejki zajął się sam, pozatem 
nio wie, jak się to odbywało, 

Na dalsze pytania prok. Żeleńskie- 
go skarżony wyjaśnia, że od Maciej- 
ki dowiedział się, iż był on meldowa- 
ny w Warszawie, jako Włodzimierz 
Olszański, a gdy w toku innej rozmo- 
wy była mówa o dowodzie osobistyjn 
na nazwisko Kalińskiego, Maciejko 
wspomniał, że w Warszawie mieszkał 
w jakimś hotelu pod nazwiskiem Ka- 


lińskiego. Gdzie mieszkał pod nazwi- 
skiem  Olszańskiego, oskarżony nie 
wie, jak również, jak długo był w 
Warszawie Maciejko. Co do rewolwe- 
ru Maciejko mówił: oskarżonemu, iż 
rzucił go w jakiejś bramie, czy do Wi- 
sły. Wspomniał też, że chciałby mieć 
broń do swej dyspozycji. 

Na pytanie obrońcy swego Szłapa- 
ka co przekonało oskarżonero o ko- 
nieczności złożenia dopiero *ziś swe- 
go wyjaśnienia, oskarżony podaje, że 
metody stosowane przez Ò, U. N. uwa- 
ża za niewskazane, przedewszystkiem 
dla dobre narodu ukraińskiego, ponie- 
waż doprowadziły ońe do tego, że 
strzelano nietylko do Polaków, ale 
również i do swoich ludzi. Tak za- 
strzelono dyr. Babija, a ostatnio oskar- 
żony dowi.dział się, iż zastrzelono Ma- 
tje Kowalikównę, należącą do organi- 
zacji bezpośrednią współpracowniczkę 
przez dłuższy okres czasu oskarżone- 
go, który miał o niej jak najlepszą o- 
pinję. W fakcie tym oskarżony widzi 
Skutek tego zaślepienia w stosowa- 
nych metodach tylko dlatego, że jest 
chwilowy efekt, sprawiający wrażenie 
bez uwzględnienia i zastanowienia się 
czy to przynosi korzyści społeczeństwu 
ukraińskiemu wosóle, a tembardziej 


organizacji O. U, N, 


y Spolski był bity w więzieniu 


Po 15-minutowej przerwie przes 
wodniczący stwierdza, że od 7 oskar- 
żonych, a mianowicie: od Bandery, 
Łebeda, Kłymyszyna, Pidhajnego, Ra- 
ka, Czornija i Karpyńca wpłynęła 
obecnie prośba do zarządu więzienia, 
aby przywrócony został stan poprzed- 
ni, to jest osadzenie ich zpowrotem 
w celach pojedyńczych. W związku z 
tem przewodniczący uwzględniając 
ponownie prośbę oskarżonych Bande- 
ry, Lebeda, Kłymyszyna, Pidhajnego. 
Raka i Karpyńca, zarządza osadzónie 
ich w celach pojedyńczych, natomiast 
osk. Czornij winien pozostawać w celi 
ogólnej zgodnie z zaleceniem lekar- 
skiem, 

Poza tem przewodniczący oznaj- 
mia, iż o zezhaniach Malucy zawiądo- 
mi pozostałych oskarżonych na na- 
stępnem posiedzeniu sądu. 

Z kolei staje przed rądem wezwa- 
ny w związku z wczorajszemi zezna- 
niami świadka Jarosława Spolskiego 
świadek Wojciech Łączyński, naczel- 
nik więzienia w Krakowie. 

Zeznaje on, iż był naczelnikiem wię- 
zienia we Lwowie, nie przypomina 50- 
bie jednak dokładnie nazwiska Jaro- 
sława Spolskiego. Kategórycznie za- 
przecza, by kiedykolwiek miał miejsce 
fakt pobicia Spolskiego. 


Słowa prawdy na zgromadzeniu nauczycieli 


Nanczycielstwo okręgu łódzkiego broni się 


Łódź, 3. 12. Ostatnio adbyło się 
walne zgromadzenie związku nauczy: 
cieli w szkole powszechnej nr. 1 przy 
ul. Targowej. Obrady te, jak i w in- 
nych organizacjach urzędników pań- 
stwowych, były zdecydowanie nasta- 


wione przeciw 


Postanowiono zwrócić się z apelem 
dó społeczeństwa, by czynnie poparło 
akcję nauczycielstwa w «brónie tā- 
gróżonógo szkolnictwa powszechnego. 

Charakterystyczne były głosy nió+ 
których, doniedawna mało popular- 
nych i cicho siedzących w ukryciu na- 
uczycieli, którzy pod adresem tych 
„najgłośniejszych nierdyś* rzucili, że 
nie mają prawa odwoływać się do tego 
społeczeństwa, które wielokrotnie 
krżywdzili, zasiadując w różnych ko- 


Zawieszenie wykładów 
na wydziaie lekarskim U. P. 

Poznań, 8. 12. W związku z zaj- 
śolami i demonstracjami Młodzieży, Ją- 
kié ponownie miały miejsce w dniu 
wczorajszym i dzisiejszym na Wydzia- 
le lekarskim U. P., rektor zawiesił nå 
tymże Wydziale od dnia 8 b, m. aż do 
odwolania ćwiczenia i wykłady uńiwer< 
$yteckie. Równócześnie odwolał rektor 
immatrykulację nowych, studentów. 


żałoba na dworze 
królewskim w Anglji 


Londyn, (PAT). Ż powodu zgonu 
księżniczki Wiktorji na dworze angiól- 
skim oyłoszóno 6-tygodniową żałobę. 


świtalski 
wyjechał do Krakowa 


Warszńwa. (Tel. wł), Miano- 
wany wojewodą krakowskim p. Kazi- 
mierz talski zrzekł się mandatu £e- 
natorskiego i stanowiska wicemarszał- 
ka Senatu. Wyjechał on w środę zrana 
do Krakowa. (w) 


Po obniżce uposażeń — 
świętówki 


Warszawa, (Tel. wł.) Niektóre 
dyrekcję kółejowe zarządziły wprówa- 
dzenie świętówek kolejowych na szer- 
szą skalą. Zarządzenie to wywołało 
tem większe rozgoryczenie wśród pra- 
gówników kolejowych, że wydano je 
już pó ogłoszeniu dekretu o obniżce 


misjach wyborczych. Stwierdzono, że 
wielu z pośród nauczycieli, w Szcze- 
gólności na prowincji, było jedynymi 
wykonawcami wyborczych aktów i 
wiele zarzutów pod adresem tych wy- 
bórów odnosi się wyłącznie do tych 
właśnie nauczycieli. Wzamian za tę 


urzędników. Zgromadzenie 
depesze do premjera Kościałkowskie- 
go, min. Chylińskiego i marszałka Şe- 
natu. Nie były to jednak depesze hół 
oownicze, jak w latach poprzednich, 
lecz depesze wyrażające protest prze- 
«iw zamięrzonemu wstrzymaniu a- 
wansów nauczycielskich na 2 lata. 
Uchwalone ponadto rezolucje, w 
których nauczycieie sólidaryżują się z 
*entralnomi władzami związku w ó 
bronie potrzeb szkolńictwa. (k) 


pensyj. Organizacje kolejówe postanó- 
wily wóbec tego interwenjówać w mi- 
nisterstwie komunikacji w przeświad- 
czeniu, że świętówki dyrekeje kolajo- 
we zarządziły bez wiedzy władz mjni- 
sterjalnych. (w.) 


Komisja rewizyjna 
Zakładu Ubezp. Społ. 


Warszawa. (PAT). P. minister 
opieki społecznej powołał tymczasową 
komisję rewizyjna zakładu Ubezpieczeń 
Spoiecznych w następującym składzie: 
przewodniczący — Gustaw Simon, b. 
kierownik mipisterstwa pracy i opieki 
spolecznej, zastępca przewodniczącego 
— Marjan Klott, główny inspektor pra- 
cy, Gzłonkówie — Bronisław Ziemięcki, 
b. minister pracy i opieki społecznej, 
Jan Jankowski, b kierownik minister- 
stwa pracy i opieki spółecznej, Anatol 
Minkowski, członek władz centralnych 
unji zwiazków pracowników umysło- 
wych, Botęsław Gawlik, sekretarz genć- 
ralny związku zawodowego metalow- 
ców Z, Z. Z. w Polsce, Ryszard Gerlicz, 
adwokat, z ramienia zwiążku izb i or- 
ganizaćyj rolniczych, dr. Jan Zieleńiew- 
ski, radca izby przemysłowo - handlo- 
wej w Katowicach, Władysław Kozłów- 
ski, radca izby przemysłowo - handlo- 
wej w Warszawie, Zbigniew Jagodziń- 
ski, radca izby przemysłowo - handlo- 
wej w Gdyni, inż Kazimierz Szpotań- 
ski, radca izby przemysłowo - handlo- 
wej w Warszawie, inż, Przemysław 
Gródzki radta izby przemysłowo - hań- 
dlówej w Wilnie, Michał Śkórny, wieć- 
prezes izby przemysłowo - handlowej w 


Poznaniu, Stanisław Burtań, radca izby | granych. Ruw 


przemyslowo - hańdlowej w Krakówie. 


Z naszego stanowiska 


Pomysły „Czasu” 


Konserwatywny „Czas“ w artykule 
wstępnym p. t. Stabilizacja ustroju 
przynosi nowy lek na objawy i fer- 
menty niezadowolenia z rządów „Sa- 
nacyjnych* Wpada mianowicie na po” 
mysł. by dać tym obiawom „możność 
wyładywania się“ by społeczeństwu 
dać prawo głosu. prawo dopominania 
się o uwzględnianie jego potrzeb i de- 
zyderatów — bo w ten sposób zlik wi- 
duje się opozycję przeciwko nowemu 
ustrojowi, przemieniwszy ją na opozy- 
cję tylko przeciwko „rządowi danemu, 
czy danej polityce”, Ten pomysł może 
napozór imponować. „taki jest chytry 
i przemyślny — ale w istocie to tylko 
partącki płód machjawelizmu Bo o- 
wóż, jak brzmi jego uzasadnienie? 
„Będą (objawy niezadowolenia z syste- 
mu) maleć — pisze „Czas“ — jeśli w 
ramach nowego systemu żąda- 
nia społeczeństwa zostaną zaspokojo- 
ne. „Czas“ chyba liczy na fatwo- 
wierność konserwatywnych. więc ma- 
ło ruchliwych umysłów swych czyteł- 
ników, skoro takie brednie wypisuja: 
Czy bowiem można sobie wyobrazić 
— będąc obdarzonym nawet najwięk- 
szą wyobraźnią — aby żądania społe- 
czeństwa mogły być zaspokojone... 
w ramach nowego systemu, który jest 
niczem innem, jak tylko wytworem 
„sanacji“? Czyż nie jest oczywistem, że 
Są to dwie rzeczy całkowicie się wza- 
jem wykluczające? Że może być tylko 
albo jedna, albo druga? Przecież fun- 
darmientem „nowego systemu” jest zu- 
półne pominięcie społeczeństwa, jako 
istoty żywej, świadomej. stanowiącej o 
swoich losach. Skąd więc nagle to „za- 
spokajanie żądań społeczeństwa”? Czy 
nie jest to wyraźny manewr politycz- 
ny, obliczony na tani efekt? 

Jedno jest pewne. Realizacja tego 
pomysłu najęorszych doradców dzi- 
siejszego reżimu konserwatystów 
i tym razem nie wyjdzie na dobre „sa- 
nacji”. Rozkład będzie nieunikniony, 
I to nie „dańceża rządu”, czy „danej 
polityki" jak chce „Czas“ — lecz 
właśnie całego „nowego systeniu". 
Nastąpi wtedy stabilizacja — ale nie 
ustroju „sanacyjnego”, lecz ustroju 
narodowego, opartego i wyrosłego z 
najsilniejszej i najtrwalszej podstawy, 
bo ze społeczeństwa. (r) 


Z frontu walic w Abisynii 


Nanaści znienacka 

Adis Abeba. (PAT). Ogloszono 
komunikat urzędowy, który donosi, że 
jedna z kolumn włoskich w Tembienie 
została znieńacka napadnięta przez od 
dział gbisyński i straciła 50 zabitych: 

Rzym (Tel, wł.) We wtorek po 
pohidnin ogłoszony został 61 x-omuni- 
kań treści następującej; 

„Marsz. Badoglio telegrafuje: Jęd- 
na z naszych kolumn odparła w okóli- 
cach na południe od przełęczy Abaro 
200 uzbrojonych Abisyńczyków, którzy 
pozostawili na placu kilku zabitych i 
uciekli. Po naszej stronie ranny jęśt 
oficer i kilku Askarów. Oddział Kor- 
AAY krajowców osiągnął okolice Mel- 
a“ 


Kontredans wojewódzki 


Warszawa. (Tel. wł) W naj- 
bliższych dniach nastąpią dalsze zmia- 
ny na stanowiskach wojewódów. Gen. 
Pasławski opuszcza woj. białostockie, 
a jego miejsce ma zająć b. podsekre- 
tarz prezydjum rady ministrów Sie- 
dlecki, Wojewoda kielecki Dziadosz 
został odwółany do centrali, gdzie obej- 
mie stanowisko naczelnego inspektora. 
przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. Opuści stanowisko swe woje- 
wóda Nakoniecznikoft-Klukowski, a 
na jego miejsce przyjdzie wojewoda 
pomorski Kirtiklis. Wakowałyby w 
najbliższym czasie trzy województwa: 
pomorskie, kieleckie oraz tarnopolskie. 
Q kandydatach na te stanowiska nic 
ńie słychać, (w.) 


W Lipsku rozpoczął się piąty końgres 


„Frontu  Robotniczez: Bierze w nim 
udział 4000 ludzi z całej Rzeszy. 
* 


W Ihdjach w Bengalu wybuchła nie- 
znana epidemja, przypominająca paraliż 
mózgu. Są tysiące ofiar. Ludność jest 
sBarnięta paniką. 


W Armsterdarnie rozegrano 25 partję o 
mistrzostwo świata w szachach. Alechiń 
gral bialymi i początkowo mial lekkĄ prze- 
wagę. Euwe wkrótte jednak zdobył dwa 
pionki, górując wyraźnie, tak, że przeci 
nik poddał Obecnie Alechin ma È wy. 
7%, a 10 partyj fost nieróże- 
granych. Pozostaje jeszcze Š partyj. 


Numer 280 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 5 grudnia 1935 — 


Strona $ 


swej pracy społecznej i pisarskiej. 

Prof Paliński znany jest z licznych cen- 

nych prac z zakresu regjonalistyki, W 

okresie niewoli czeigodny jubilat polo- 

żył wielkie zaslugi w walce o szkołę 
polską. 


s Wynraszenie żydów 
z poznańskie! kawiarni 


Poznań, 3.12. W największej cu- 
kierni poznańskiej Jóźwiaka (dawn. 
Dobskiego) goście zabronili kelnerom 
usługiwać Żydom, a potem wszystkich 
Żydów wyprowadzili siłą z lokalu. 


m 


„Wielki Wschód" masoński postanowił 
iść otensywą na Polskę. Wyrazem tegò 
były. wzmiankowane już przez nas kilku- 
dniowe obrady egzekutywy krajowych lóż 
z udzialem delegatów kilkunastu, krajów 
europejskich. Delezatami francuskiej kra- 
iowej \oży byli pp. Gaston Martin, prze- 
wodniczący egzekutywy, oraz b. minister 
de Monzie. 

Pierwszy z nich jak donosi „Go- 
niec Warsz." — stwierdził osłabienie wpły- 
wów wolnomularstwa we Francji z po- 
wodu kompromitacji szeregu „braci* w 
aferze Stawiskiego í podkreślił, że tem 
bardziej masonerja polska winna się wy- 
sunąć na front walki z faszyzmem-nacjo- 
nalizmem i reakcyjnym katolicyzmem, 
Mówca wezwał polskich masonów do roz- 
szerzenia i pogłębienia sieci lóż w na- 
szym kraju i zakończył perspektywą opty- 
mistyczną, 

Optymizmu tego nie podzielił delegat 
Polski, twierdząc, że nacjonalizm i kato- 
licyzm 6 silnem podłożu społecznem są 
w Polsce bardzo zakorzenione i panują 
całkowicie w młodem pokoleniu. Anty- 
zm opanował nietylko masy, ale i 
encję, czego dowodem to, co się 
dzieje na uniwersytetach. Organizacja 
lóż postępuje bardzo powoli w kołach po- 
litycznych. Sfery gospodarcze aą zgrupo- 
wane głównie w „Rotary Klubach. W 
głąb społeczeństwa polskiego masonerja 
wkroczyć nie może. 

Referat ten wywołał podobno konster- 
nację. W rezultacie „braciom“ polskim 
polecono przedstawienie szczegółowego 
planu akcji w Polsce na następnem po- 
siedzeniu egzekutywy, które odbędzie się 
w Paryżu. Akcja ma mieć specjalnie na 
oku młode pokolenie i ruch antysemicki 
w jego łonie, pozatem wogóle niebezpie- 
czeństwo nacjonalizmu oraz dążenia Ko- 
ścioła Katolickiego, wyrażone w encyklice 
papieskiej „Quadragesimo Anno". 

Jest rzeczą znamienną, że pp. Martin 
i de Monzie poza Warszawą zaledwie zaj- 
rzeli do Krakowa i Gdyni, a przez Poznań 
zaledwie przemknęli. 


* 


Zachwyconą musi być masonerja, ze 
stosunków, panujących w sferze artystów 
Polaków w Paryżu i tych, co nazywają się 
Polakami. Tam już antysemityzmu nie- 
ma zaprawdę ani na lekarstwo... 

W listopadzie odhyła się wystawa dzieł 
sztuki „grupy paryskiej plastyków pol- 
skich* pod patronatem ministra Herrio- 
ta i ambasadora Polski. Większość tej 
y. to wystawcy o nazwiskach: Aber- 
Aszer, Black, Cytrynowicz, Dessauer, 
Gros, Habi Hecht, Gottlieb, Kramsztyk, 
Kretz, Lipszyc, Mandelbaum, Menkes, Mi- 
lich, Mondzain, Muter, Ordyńska, Piramo- 
wicz, Schwanenbach, Slodki, Weingart, 
Wejseberg i t. p. 


To przedstawiciele wobec zagranicy | ryzyko, 


kultury napodu polskiegoł 


Jak Żydzi wciskają się 
do Wielkopolski? 


Sensacyjna sprawa firmy „W olwort* w Poznaniu odsłania 
metody, jakiemi posiugują się Żydei w walce konkurencyj- 
nej z Polakami 


Poznań, 3. 12. Żydom nie łatwo 
przychodzi zakładanie placówek han- 
dlowych w Wielkopolsce, gdzie społe- 
czeństwo jest przyzwyczajone do tero, 
że handel musi się znajdować w rę- 
kach Polaków, przeto drogi wciskania 
się elementu żydowskiego na ten teren 
są b, kręte. 

„Kurier Poznański*, czołowy organ 
ziem zachodnich, demaskuj: tody 
walki konkurencyjnej żydowskiej fir- 
my „Wolwort* w Poznaniu. 

W ostatnich dniach zamieścił „Ku- 
rjer Poznański* notatkę, dotyczącą tej 
firmy, a stwierdzającą, że jedna z czy- 
telniczek znalazła na ulicy odcinek 
kasowy firmy „Wolwort”, na którego 
stronie odwrotnej wydrukowano: „Nie 
wierzcie konkurencji! Firma nasza 
nie jest żydowską! Winnych rozsiewa- 
nia podobnych pogłosek itd.* Fakt 
ten pismo odpowiednio napiętnowało. 

W odpowiedzi na tę notatkę „Ku- 
rjer Poznański* otrzymał od adw, dr. 
He|mowskiego i K. Galińskiego, jako 
pełnomocników firmy „Wolwort% pi- 


smo, podpisane przez dr, Hejmowskie- 
go, a wzywające do umieszczenia na 
podstavy ie ustawy prasowej sprostowa- 
nia, stwierdzającego, że firma „Wol- 
wort“ nie jest firmą żydowską, ponie- 
waż udziały kupców Izraela Falke ©- 
raz Lajzera Wolfa Toporek z Łodzi 
nabyła p. Helena Reuterowa, żona 
Wilhelma Reutera, kupca zamieszka- 
łego w Pszczynie. 

„Kurjer Poznański*, otrzymawszy 
to pismo, zwrócił się do, pełnomocni- 
ków firmy „Wolwort* z prośbą o in- 
formacje, czy p. Helena Reuter jest 
wyłączną właścicielką firmy „Wol- 
wort, oraz kim jest we firmie „Wol- 
wort“ p, Baer Fiszauf. Pełnomocnicy 
firmy „Wolwort* nadesłali wy.aśnie- 
nie, stwierdzające, że p. Helena Reu- 
terówna nie jest wyłączną właściciel- 
ką „firmy „Wolwort”, albowiem na- 
byte przez nią udziały wynosiły 51 
proc. kapitału zakładowezo, resztą 
zaś udziałów, wynosząca 49 procent 
kapitalu, stanowi własność kupca 
Baera Fiszaufa, oraz że p. Fiszauf 


W ubieglym 
śląscy — grupa Łódź urządzili akademię 


stości ze znaną śpiewaczką teatrów łódz 
ska wzięla w akademji udział jako ji 


tygodniu z okazji 105 rocznicy 


powstania listopadowego, Powstańcy 
a zdjęciu część uczestników uroczy- 
h p. Judzińską we środku, P, Turdziń- 
na z wykonawczyń programu, 


Powyżej reprodukuj obiznę gipso- 

„Pomnika Wdz w. Poznaniu, 

czona jest w oknie wystawo” 

wem firmy „Wolwórt „w celu wprowad: 

nia-w bląd klientów chtz Qta. 

kiemi metodami posługują się Żydzi, gdy 
chodzi o zarobok, 


Baer należy do zarządu firmy „Wol- 
wort". Oświadczenie to w całości o- 
bala argumentację poprzedniego p 
sma pełnomocników firmy „Wolwart'”, 
stwierdzającego, że nie jest ona firmą 
żydowską. 

Podnosząc te fakty „Kurjer Po- 
znańSki' pisze, że tak, jak za czasów 
pruskiej komisji kolorizacyjnej znaj- 
dowali się sprzedawczycy — Polacy, 
którzy ułatwiali robotę Niemcom, tak 
obecnie Żydzi opanowują życie gospo- 
darcze ziem zachodnich, posługując 
się Polakami, którzy biorą ich intere- 
sy w obronę. 


Snadajare skały 
zmiszczyły tor kolejowy 


Wieden (Tel. wł.) W nocy na 
wtorek zniszczone zostały tory kolejo- 
we na przestrzeni około 200 m na linji 
między Biasca i Osogna, a to przez 
spadające ze szczytu skały, Ruch ko- 
lejowy został zamknięty na przeciąg 
dwóch dni. Podróżni, bagaż i poczta. 
transportowane są samochodami. Nad- 
to dozwolony jest przejazd bez dopłaty 
groge przez Lótschberg i Domodosso- 
a. 


W służbie złotego cielca 


„Szmurgielki" 


„„„koniecznie potrzebuję stu złotych!“ — Gdzie są pieniądze? — Ferajna i „mitzajdłe- 
rzy” — Od 5 do 30 proc. miesięcznie — Moila i w tej dziedzinie — Panika... a. po mie- 


siącu wszystko powraca do „normy” 


Łódź, 3 grudnia 

m... Ostatecznie muszę mieć sto zło- 
tych, ale to koniecznie pojutrze!" 

W dzisiejszych czasach niemal każ- 
dy dochadzi czasami do podobnej 
smutnej konkluzji; urzędnik potrzebu- 
je na czesne dla syna, kupiec na nie- 
spodziewany podatek czy „pożyczkę“, 
na lekarza, na... nowy garnitur, bo 
przecie życie nad stan weszło nam 
w krew. Tak, czy inaczej, pewnego 
dnia wyrasta problem: skąd nagle zdo- 
być owe nieodzowne sto czy dwieście 
złotych? 

Można oczywiście pożyczyć z ban- 
ku, lecz to manipulacja niezwykle 
długa i trudna. Własne konto, muro- 
wane żyra... Lombard? — Niekażdy 
ma akurat złoto i brylanty, a inne ru- 
chomości lombard przyjmuje bardzo 
niechętnie... Pożyczka od znajome- 
go?... Niestety, naiwni zbyt szybko 
wymierają, a nowi nie chcą się jakoś 


rodzić... Pozostaje dyskonter, czyli, 
jak to się dawniej nazywało, lich- 
wiarz. 


W bankach pieniędzy niema. Lu- 
dzie prywatni też nie mają. Konta bo- 
wiem stały się dziwnie chude, a „poń- 
czocha'* zmieniła się w mit... Pienią- 
dze mają tylko „oni“. Mamy dwie ka- 
tegorje pożyczających, t. j., którzy po- 
życzają na własną rękę i na własne 
jakgdyby w swoim rodzaju 
„autzajderzy” oraz t. zw. ferajna, „AUut- 


zajderzy* powoli znikają. W dużym 
stopniu przyczyniły się do tego wyro- 
ki sądowe za lichwę, trochę pozarywa- 
li ich dłużnicy, no i ferajna stara się 
usunąć ich z rynku; słowem wymiera- 
jąca rasa... Co innego ferajna. W e 
poce, gdy wszystko się zrzesza, zrze. 
szają się również i potentaci, omal nie 


monopoliści, rozporządzający grubą 
gotówką i „aparatem“. 
„Aparat“ składa się zasadniczo z 


„wywiadu“, agentów i „egzekucji“. 
Wywiad ma za zadanie spotkać się 
z poszukującym pieniędzy i ustalić, 
czy zasługuje on na zaufanie: to zna- 
czy, czy będzie miał z czego oddać 
i czy jest dostatecznie naiwny, aby w 
razie nadmiernego wyzysku nie zwró- 
cił się do sądu. Po ustaleniu wszyst- 
kich danych — kto zacz kandydat na 
ofiarę, kim są żyranci i t. d., rozpoczy- 
na się właściwa operacja. Zjawia się 
gotówka i weksel, popularnie zwany 
„szmurgielkiem*, wędruje do rąk agen- 
ta. Ofiara nigdy nie widzi samego „sze- 
fa". W zależności od sumy styka się 
z agentem lub subagentem. Ci rezydu- 
ją rozmaicie: w cukierniach, w pi 
wiarniach na ulicy. Mają swe godziny 
urzędowania i określone miejsce; moż- 
na dostrzec ich w bramach, gdy wy- 
czekują klienta, przy stolikach nad 
wystygłą herbatą... Znają się pomię- 
dzy sobą doskonale i są znani, ale nie 
wSzystkim. W kawiarni wskaże go 


wam zaufany kelner, na ulicy dawny 
„klient“, właściciel budki z wodą so- 
dową lub gazeciarz. Są tacy, co wy- 
łącznie trudnią się pośrednictwem w 
dyskoncie i tacy, co mają kilka fa- 
chów: „szimurgielki*, pośrednictwo w 
kupnie nieruchomości, „naganiacze'* 
klientów adwokatom, wszelkie nie- 
wyraźne transakcje handlowe... 
włącznie do paserstwa, narkotyków 
itd. Granica, jest nieuchwytna; ten po- 
średniczy w lichwie „poprostu z przy- 
jaźni", inny robi to samo już zawodo- 
wo, trzeci dorabia tylko solidnem po- 
średnictwem, a czwarty już zgoła sty- 
ka się ze światem podziemnym ... 


Nad wszystkiem czuwa „szef“, On 
reguluje podaż, on ustala rodzaj wek- 
Sli, on wreszcie dostarcza pieniędzy — 
własnych lub też dyskontuje zkolei w 
bankach. Przedewszystkiem zaś usta 
la odsetki. Granica jest bardzo szero- 
ka. Od 5 aż do 30 proc. miesięcznie, a 
nawet wyżej! Wysokość stopy procen- 
towej zależy od wielu czynników: od 
stanu rynku wekslowego, od sumy 
(im mniejsza, tem wyższy procent), od 
terminu (im krótszy, tem stopa rów- 
nież jest wyższa), wreszcie od stopnia 
naiwności klienta, jego „pewnoś 
i potrzeby, Jeżeli agent wyczuje 


ża 
klient jest przyciśnięty do muru — 
zdziera skórę, o ile zaś ofiara nie ma 


noża na gardle stopa jest niższa. 
Zarobek dzieli się pomiędzy łańcuch 
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pośredników. Coś kapnie „nagania- 
czowi”, coś subagentowi, agent i „szef“ 
dzielą się z resztą. Oczywiście część od- 
licza się na ryzyko, gdy klent „nawa- 
ii“, pieniądze przepadają, bo dyskon- 
tor niezawsze może dochodzić swych 
pretensyj na drodze sądowej, 

Jak wszędzie, tak i w tej dziedzinie 
panuje moda. Raz są „modne“ weksle 
opatrzone w szerez poważnych żyr 
innym razem znowu raniej się zwraca 
uwagi na żyro, a więcej na samego 
„klienta“, Nayrzykład w pewnym o- 
kresie chętnie były dyskontowane 
weksle urzędników. Była nawet moda 
na weksle z fałszywemi podpisami. 
Dyskonter przyjmował weksel, który w 
jego obecności i przy świadku „klient“ 
podpisywał cudzem nazwiskiem. W 
ten sposób lichwiarz miał pewność i co 
do jego wypłacalności (któż zechce za 
głupie kilkaset złotych iść do więzie- 
nia?) i co do jego milczenia. Taki bo- 
wiem dłużnik nie pójdzie przecie do 
prokuratora skarżyć się na lichwą... 


Po zaciągnięciu pożyczki bywa róż- 
nie, albo klient „grzęźmie" íi latami 
płaci bajeczne procenty, procenty od 
procentów, suma rośnie, dłużnik spła- 
cił już kilkakrotną, wartość weksla, a 
do zapłacenia pozostaje jeszcze dwa 
razy tyle! Czasami spłaca pożyczkę w 
terminie I na przyszłość jak ognia u 
nika usłużnego dyskontera... aż do 
następnego wypadku. Czasami, nie 
chege uzależniać się zbytnio od tego 
samego dyskontera, zaciąga pożyczkę 
u innego... agenta tego samego „sze- 
fa" i nawet nie przeczuwa, że tamten 
wyzyskuje go coraz bardziej, liczęc sos 
bie za „usługę* coraz wyższe odsetki, 
gdyż zna dokładnie wszystkie terminy 
i wie, że ofiara nie ma wy ścia. Cza- 
sami zdarza się wsypa. „Klient“, do- 
prowadzony do rozpaczy, udaje się do 
prokuratora. W rezultacie procesu, 
jeżeli „klient“ zdoła udowodnić, że 
padł ofiarą lichwy, zapada wyrok na... 
agenta. „Szef“ jest zbyt głęboko ukry- 
ty. Ale, że feraina ma pieniądze i mo- 
że sobie pozwolić na pierwszorzędnych 
adwokatów, więc siedzieć trzeba nic- 
tak znowu często... 

Czasami jednak klient nie płaci i 
już! Żyranci okazują się również nie- 
uchwytni. Wówczas na widowni zja- 
wiają się „egzekutorzy 

Metody „egzykucy,ne* są najroz- 
maitsze: lekki szantaż, szantaż bez- 
względny (zawiadamia się urząd, w 
którym „pan pracuje*,  wzzlędnie 
„pańskich klientów* itd.), często też 
Stosuje się to, co kodeks karny okre- 
śla jako „groźby karalne". Gdy to 
wszystko nie skutkuje, rozpoczyna się 
„przesuwanie mebli“ czyli demolowa- 
nie lokalu, wreszcie najsilniejszym ar- 
gumentem jest „szpadrynka”, Naj- 
słynniejszym „egzekutorem* był łódz- 
ki „Ślepy Maks“, lecz i po jego przy- 
musowóm usunięciu się w zacisze nie 
tyle domowe, co rządowe, nie brak w 
Łodzi energicznych ludzi... 


Od czasu do czasu na dyskonter- 
skiej giełdzie wybucha panika, — Na- 
gle okazuje się naprzykład, jak to by- 
ło przed kilku tygodniami, że w obie- 
gu jest większa ilość fałszywych wek- 
sli! Momentalnie działalność się 
gwałtownie kurczy. Idą tylko napraw- 
dą pierwszorzędne „szmurgielki”, Jed- 
nak na długą metę to się nie opłaca, 
bo skoro materjał wekslowy jest na- 
prawdę solidny, można go, z pewną 
trudnością wprawdzie, zdyskontować 
w bankach, omijając pokątniarzy. To 
też ferajna powoli wraca na rynek i 
obroty wzrastają aż do normy i... aż 
do nowego „wpadunku”. 


Rasowo cała ta impreza wygląda w 
ób, że im wyżej, tem mniej 
jan. Są oni tylko subagentami, 
wywiadowcami i egzekutorami; zre- 
sztą i tu jest bardzo wielu Żydów. Na- 
tomiast „szefami* są wyłącznie oby- 
watele wyznania mojżeszowego. W 
ten sposób kolosalne sumy, ciągnięte 
ze społeczeństwa za pomocą lchwiar- 


I 


B 


skiej pompy, prawie wyłęcznie kapi- 
talizują się w żydowskich kieszeniach 
Drobni pośrednicy muszą się zadowo- 
lić minimalnym zarobkiem i napraw- 


dę nieraz pracują za grosze. Okazuje 
się zatem, że nawet lichwa nie wzbo- 
gaca tych, co nie należą do „narodu 
wybranego“, Natomiast „oni* ciągną 


zyski kolosalne. Przecież lichwa od 
wieków stanowi „ich* monopol. „Szaj- 
lokracja* właśnie na lichwie ugrun- 
towała swą potęgę... m-t 


Milli Iótzty przew uzurpatorom 


List otwarty skierowany do ministra spraw wewnętrznych 


Łódź, dnia 3 grudnia. 

W redakcji „Orędownika* złożono 
poniższy list otwarty do ministra 
spraw wewnętrznych z prośbą 0 opu- 
blikowanie; 

„Opierając się na 89 art. IV obowiązu- 
jącego sialutu Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej, 
składamy niniejszem na ręce Pana 
Ministra jak najenergicznie.szy pro- 
test przeciwko zjazdowi ogólno-kra o- 
wemu delegatów Związku Inwalidów 
wojennych R P. w Warszawie, odby- 
temu w dniach 9, 10 i 11 listopada rb. 
i dozonanemu na tymże zjeździe wy- 
borowi nowego zarządu głównego. ja- 
ko niezgodnego z przepisami statutu 
i wzęlędami formalnemi i uprzejmie 
prosimy Pana Ministra o łaskawe u- 
nieważnienie tego wyboru z następu- 
jących powodów: 

„Zgodnie z postanowieniami powyż- 
szego artykułu statutu, w dniu 16 
czerwca rb. na walnem zebraniu człon- | 
ków okręgowego koła w Łodzi tegoż 
zwięzku wybrano delegatów na z'azd 
krajowy. Ku wielkiemu naszemu 
zdziwieniu w omawianym zjeździe 


Akcja 


wzięli udział zupełnie inni członkowie, 
których Wydział Wykonawczy zarzą- 
du głównego według własnej woli wy- 
brał na delegatów. 

„§ 9 art. 1V statutu mówi: „Delega- 
tów na z.azdy wybierają walne zebra- 
nia Kół powiatowych it miejscowych, 
działa,ących na terenie danego powia- 
tu i t d^ Tymczasem Wydział Wy- 
konawczy wbrew statutowi sam sobie 
wybiera delegatów i to takich, którzy 
są najwygodniejsi, głosząc i wina- 
wiając wszystkim inwalidom, że pO- 
stępu,e w myśl ideologji i wskazań ś. 
p. marszałka J Piłsudskie70. 

„Na jakiej podstawie Wydział Wy- 
konawczy doxonał „wyboru“ delega- 
tów — stwierdzić nie możemy — lecz 
chcemy podkreślić, że nie znamy ani 
iednoro ariykułu w statucie, któryby 
dawał takie pełnomocnictwa Wydzia- 
łowi Wykonawczemu. Postępowanie 
takie uważamy za bezprawne. Wydz. 
Wyk. uzurpu'e sobie przeto taką wła- 
dzę, jakiej nikt w Polsce mu dotęd nie 
dał. Stwierdzamy z całą stanowczo- 
ścią. ako świadomi swych obo'viąz- 
ków względem Państwa obywatele, że 


sirajkowa 


P.P. S'u w Kaliszu wzięła włeb 


„ Kalisz, 3 12. Jak już donosili- 
śmy, na terenie miasta wybuchł strajk 
ki asi piekarskiej, ogarniając, 230 0- 
s 


Akcję strajkową wywołał prawo, 
dyr z P. P. S. p. Jędras; Konteren- | 
cja odbyła w inspekioracie pracy nie 
doszła do skutku, aczkolwiek czeiadź 
piekarska zgadzała się na wniozek | 
insp, p. Dreckiego, aby przerwać 
strajk i przystąpić do pracy, gdyż u- 
mowa zbiorowa ©bowiązywała obie 
strony do dnia 9 bm. 

Podczas podpisywaniu zbiorowej u- 
mowy, szła walka o to, aby mimo, iż 


Nagrod 
dia red. J. Dąkrowskieqo 


Warszawa. (PAT) We wtorek 
o godz. 12-tej w poludnie w sali kon 
ferencyjnej państwowego urzędu wy- 
chowania fizycznego i p. w. odbyło się 
uroczyste wręczenie nagrody dzienni 
karskiej, ufundowanej przez P, U W 
F. redaktorowi Junoszy-Dąbrowskie- 


Stan hezrohocia 


Warszawa. (Tel. wł). W czasie 
od 15 do 30 listopada zarejesirowano 
og.łem 308,838 bezrobotnych, co ozna- 
cza wzrost o 20204 osób. W Warszawie 
bylo w tym czasie bezrobotnych 20.102, 
czyli więcej o 1.324, w woj. łódzkiem 
28.088, czyli plus 3.649, w Sosnowcu 
20.588, czyli więcej o 1.260, w poznań- 
skiem 10.318, czyli więcej 1.128, oraz na 
Śląsku 87,800, czyli mniej o 300. (w) 


Cukier staniele 


Warszawa. (Tel. wł.). Cukier 
stanieje o 25 groszy na kilogramie. — 
Dnia 4 b m. zostanie ogioszony w 
„Dzienniku Ustaw* dekret Prezydent 
Rzplitej o uregulowaniu gospodarki 
cukrem | burakami. Według tego de- 
kretu rządowi przysługuje prawo kon- 
troli cen cukru. (w) 


Aresztowanie znanej komu- 
nistki w Wiedniu 

Wiedeń. (PAT). Była posłanka 
komunistyczna do Reichstagu, Joanna 
Sandner, przybyła do Wiednia pod 
zmyślonem nazwiskiem i prowadziła 
tajną akcję komunistyczną, Pulicja 
aresztowała ją wraz z komunistką 
wiedeńską, Małgorzatą Bruell. Oble 
oddano pod sąd za działalność niele- 
galinę 


| ladnik. 


właściciel piekarni sam pracował, 
wzgiędnie z synami, hył obowiązkowo 
zatrudniony przyna mniej jeden cze- 
I tak też się stało. Obecnia 
250 ludzi porzuciło warsztaly pracy, 
dlatego, źe tak się podobało panu z 
P. P, S-u. 

Obacnie czeladź piekarska widząc 
wyrządzoną sobię krzywdę, zbuntowa- 
ła się przeciw swemu prowodyrowi i 
przys oniła dą pracy. Akcja strajko- 
wa P P. S-u wzięła w łeb. 

Szkoda tyiko czeiadzi piekarskiej, 
że straciła tygodniowy zarobek. 


ra w; tej 
Ne przyjęji wawrzyn 
Warszawa, (Tel. wł). Andrzej 
Strug i Marja Dąbrowska zrezygnowali 
z przyjęcia „Wawrzynu Akademiekie- 
go”. (w) 


Na żywiecczyźnie pada śnieg 

Żywiec. (PAT), Na Żywiecczyż- 
nie w górach pada śnieg. Istnieją już 
dobre warunki narciarskie. Na pierw- 
szy plan wysuwa się kilkunastometro- 
wy zjazd z Pilska w stronę Lipow- 
skiej. Pokrywa śnieżna 40 cm. 


Niezwykłe wąsy 

Radomsko, 3. 12. Posiadaczem 
niezwykłych wąsów jest małorolny go- 
spodarz wę wsi Garnęk, pow. radom- 
szczańskiego, Walenty Stacherski. Wg- 
sy tego wieśniaka mają długość 50 cm, 
a właściciel półmetrowej ozdoby mę- 
skiej twarzy radzi sobie w ten sposób, 
że każdy wąs o długości 75 cm zakręca 
wokół głowy. 


Stratk krawców 


w Warszawie 

Warszawa. (Tel, wł) Wybuchł 
tutaj strajk wojskowo-obstalunkowych 
POZO krawieckich i chałupni- 

DĄ 

Strajk wybuchł po upływie termi- 
nu żądań o uregulowanie płacy i pra- 
PA Z wyjątkiem firmy państwowej P. 

„ U. (Państw, Zakł Umundurowania) 
wszyscy przystąpili do strajku. 

29 listopada odbyoł się masowe ze- 
branie wszystkich robotników i cha- 
łupników. Zebranie jednogłośnie po- 
stanowiło walczyć aż do zwycięstwa. 

Strajkujący robotnicy AE 
z apelem do robotników krawieckich 
innych miast, aby pomogli im w walce 
i nie wykonali robót. wysyłanych z 
Warszawy na prowincję. 


postępowanie Wydziału Wykonawcze- 
go siwarza podłoże do chaosu we- 
wnęirzno-organizacy jnego. 

„Dlaczego delegac, wybrani przez 
nas, nie zosiali dopuszczeni na zjazd — 
nikt poważnie na to pytanie nie umie 
odpowiedzieć Czy może dlatego, ża 
są synami robotników łódzkich i pā- 
nowie z Wydz. Wyk, wstydzą się za 
nich? Czy dłateqo, że wychowani od 
maleńkości w biedzie 1 niedostatku, 
znajęcy dobrze naszą niedolę, umieli- 
by odpowiednio reagować na z,eździe? 
A może dlatego, żeby nie wytknąć pa- 
nom „zgóry“, że pobierają minister, al- 
ne pensje? Jeżeli ci panowie wstydzę. 
się naszych delegatów, to dlaczego nie 
wstydzą się brać od nas opłat zwięz- 
kowych, które idą na ich wysokie pen- 
sje? 

„Dlaczego akurat na zjazd wyzna- 
czeni zostali synekurzyści? 

„Naszem zdaniem dlatego, żeby stę 
nawzajem bronić i popierać. Jak nam 
wiadomo, na zjazd zostali wysłani lu- 
dzie czerpiący z kilku źródeł dochody. 
Czy poiechali po to. aby radzić nad 
miedolą biednych? Nie. lecz poto, że- 
by „troszczyć się* o swoje sprawy. Czy 
to ma nas nie boleć? 

„Przypuszczamy, że wszystko było- 
by w najlepszym porządku. gdyby Wy- 
dział Wykonawczy, a ściśle mówiąc pp. 
Wagner, Modzelewski i Pająk wiedzie- 
li, że deleraci wybrani przez walne ze- 
branie, nie będą na z.eżdzie wytykali 
im tego, co narobili, a przeciwnie, śle- 
po pó dą na ich pasku. Wiemy o tem, 
ze deleqat, według mniemania Wy- 
| iatera Wykonawczego, ma służyć nie 


interesom i potrzebom Państwa, ale 
jego osobistym. My sobie życzymy, 
| żeby delegaci, których wybieramy, 
służyli interesom Państwa ` przede- 
wszystkiemi, a później naszym wspól- 
| nym interesom, na co biurokracja 
| związku pod żadnym pozorem nie po- 
zwala. 

„Jako pełnoprawni obywatele i 
członkowie domagamy się należytego 
traktowania nas w ramach organiza- 
cii przez %rupę ludzi, która trzyma. 
ster w ręku i która wyrządza nam 
wielką krzywdę moralną, spychając 
nas do roli parjasów i poniżając w 0- 
czach opinii. 

„Aby takie rzeczy się więcej nie po- 
wtórzyły, mamy zaszczyt prosić Pana 
Ministra o unieważnienie wszelkich 
uchwał zjazdu, jako niezgodnych ze 
statutem, zatwierdzonym przez wła- 
dze raństwowa* 

Następują podpisy. 


Rozwiązane zebranie S. N. 


Sosnowiec, 3. 12. Dnia 1 gru- 
dnia r, b, odbyło się uroczyste zebrania 
członków koła S, N. 

Sosnowiec — Pogoń w sali związ- 
zku metalowców przy ul Mar,ackiej 1. 
W programie zebrania przewidywana 
była dekoracja mieczykami Chrobre- 
go, członków, którzy ukończyli kurs 
kandydatów. 

Referat programowo-ideowy wygło- 
sił mgr, Niebudek z Warszawy. W 
chwili przemówienia na salę wkroczy- 
ła policja. Ponieważ zebranie było 
członkowskie, przedstawiciel władzy, 
komisarz P. P., przystąpił do legity- 
mowania członków, żądając przytem 
dowodów osobistych. Brak ich u nie- 
których osób uznał za powód wystar- 
cza.ący do rozwiązania zebrania, Wy- 
wołało to bardzo silny protest ze stro- 
ny licznie zebranych członków. Wzno- 
szońo przytem okrzyki na cześć przy- 
szłej Wielkiej Narodowej Polski. Ko- 
misarz wezwał na salę skonsygnowa- 
ną obok rotę policji, która usunęła ze- 
branych z sali. 

Dekoracji członków — kandydatów 
miano wobec tezo dokonać w lokalu 
własnym przy ul. Będzińskiej 9. Wszy- 
šcy zebrani udali się pochodem przez 
ulicę do lokalu, który jednak w mię- 
dzyczasie obstawiła policja. 

W związku z tem aresztowano ad- 
wokata Lisiewicza z Dąbrowy Górni- 
czej, Frankowskiego Romana, kierow- 
nika koła Sosnowiec — Pogoń, Łycza- 
ka, Brudzińskich i innych. 
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Kalendarz NSE 
Środa: Barbary 
Czwartek: Kromi na m. 

Kalendarz słowiański 

Środa: Lubamiły 
Czwartek: Spi WT 
Słońca: wschód 7,4 


Grudzień 


Łódź, 8. 12. Na marginesie arty- 
kutu o rzeźni bałuckiej, zamieszzone- 
go w „Orędowniku* w dniu 3 grudnia, 
spółka dzierżawna pod firmą Czajkow- 
ski, Makiewicz, Ziebert i Sp. nadsyła 
nam poniższe uwagi polemiczne: 

„Nieprawdą jest że rada przybocz- 
na uchwaliła odszkodowanie dla kon- 
cesjonarjuszów rzeźni bałuckiej w su- 
mie 400 tys. złotych, co. wedle relacyj 
prasy żydowsko-„sanacyjnej*, jest 
świetnym interesem. Natomiast praw- 
dą jest, że spółce dzierżawnej rzeżni 
bałuckiej odmówiono jakiegokoiwiek 
odszkodowania pieniężnego pomimo 
istnienia uzasadnionych pretensyj do 
takiogo odszkodowania za straty, jakie 
rzeźnia bałucka poniosła wskutek nie- 
słusznego zarekwirowania rzeźni w 1a: 
tach 1914/1918 na potrzeby władz oku- 
pacyjnych. Za te ogromne straty z po- 


Dlugość dna i z. 
Księżyca: wschód 

zachod 0,2 
Faza: 6 dzień przed pełnią. 


Adres retakcji i administraci w todz; 


teiefon redakcji 1 administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęc dia inierescatów 
od 10 - 12 
z N 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan: 
cerowel. Zgierska 57 Groszkowskiego, 11 
Listopada 15; S-cow Gorferna. Pilsudckiego 
5i (żydowska, Chądzyńskiej, Piotrkowska 
163, Rembielińskiego, Andrzeja 2% Szy: 
mańskiega. Przędzalniana 75, 


Pogotowie: tel. 102 00, wodu -letniej próżni eksploatacyjnej 
Straż ogniowa: tel 3. oraz za kompletne spustoszenie urzą- 
dzeń rzeźni przez ulokowanie tain 

TEATRY ŁÓDZKIE (dlaczego nie w rzeźni miejski:j?! 


wojsk okupacyjnych z winy magisira- 
tu, który 7 wielką. stratą dla dzierżaw= 
ców zarekwirował rzeżnię balucką a 
oszczędził w ten sposób rzeźnię miej- 
ską, rzeczywiście należą się spółre 
dzierżawnej setki tysięcy złotych od 


Toatr Miejski — 7,30 w. „Krzyk“, 
Taatr Popularny — „Szczęście Frani", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Meiro — „Królewski sobowtór". 
Corso — „Czlowiek - wilk”. 


Capitol — „Legjon nisustraszonych”. szkodowania, lecz niestety mimo słusz- 
Czary — „Tygrys Pacyfiku" ności od naprawienia wyrządzonej 
Mimoza — „Marzące usta”. krzywdy zarząd miasta Łod. uchy! 


Miraż — „Tarzan nieustraszony”, 
Oświatowy — „Wyrok życia. 

Palace — „Dziś wieczór u mnie". 
Przeiwiośnie — „Miłostki”, 
Siy.owy — „Dwie eieroty”. 
Riaito — „Szalony porucznik", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej staćji meteoro:o 
picznej przy m'ejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 3 bm.: oj WEZ A ZEE SE WSZW AW A MA OZZIE RAMAN A.. 


się i żądanie dzierżawnej spółki w tej 
części pozostawił bez uwzględnienia. 
Nieprawdą jest, że miasto cokolwiek 
opłaca dzlerżawcom za przejęcie na 
własność terenu, zabudowań i urzą- 
dzoń rzeźni bałuckiej, gdyż spółka 
dzierzawna nie była i nie jest właświ- 
cielką tych objektów i dlateqo z tego 
tytułu żądać nie nie może. Natomiast 
| prawdę jest, że zarząd miasta Łodzi 


R O A i 


uznaje za swój obowiązek prawny 
zwrócić wierzycieiom w drodze rożra- 
chunków sumy hipoteczne, zabezpie- 
czone na nieruchomym majątku rzeż- 
ni oraz zwrócić dzierżawcom zainwe- 
stowany kapitał w części dotychczas 
niezamortyzowanej. 

Nieprawdą jest, że posiadacze rzeźni 
nie moga wykazać się dokumentami, a 
ten szczegół winien być raczej uznany 
za powód de odrzucenia pretensji o ja- 
kiekolwiek odszkodowanie. Natomiast 
prawda jest. że pretensje dzierżawców © 
odszkodowanie zostały należycie udo- 
kumentowane [aktami bez potrzeby 
składania jakichkolwiek dokumentów, 
gdyż magistratowi uoskonale wiado- 
me jest, że rzeźnia bałucka przez cały 
okres czasu od połowy 1914 r. do końca 
1918 r. z powodu żarekwirowania jej na 
potrzeby armji okupacyjnej była nie- 
czynna i ulegała systematycznemu zde- 
wastowaniu przez wojska niemieckie. 
Poza tem magistrat posiada w swych 
aktach odpisy swych zarzadzeń rekw 
zycyjnych w tym przedmiocie Jeżeliby 
zaś chodziło © zwrot wierzytelności hi- 
poteczrych. to te nie potrzebują żadne- 
go udokumentowania specjalnego, gdyż 
ksieza hipoteczna jest jedynym wystar- 
czającym dowodem. Wreszcie zainwe- 
stowany kapitał w części niezamortyzo- 
wany oparty jest na zapisach książko- 
wych i łatwy do stwierdzenia w natu- 
rza. 

Nieprawdą jest, że rzeźnia bałucka 
nie opłacała żadnych ciężarów na rzecz 
miasta i że miasto ich nigdy nie otrzy- 
ma, natomiast prawdą jest, że mimo 
zniszczenia jej przóż wójska zaborcze 
z winy magistratu i 4-letniej przymu- 
sowej bezczynności, wszystkie należ- 
ności miastu do r. 1924 uiszcza, zaś 


| Prawda o rzeźni bałuckiej 


opłaty za czas od 1 stycznia 1924 do 
1 kwietnia 1905 r. z odsetkami za 
wszystkie lata dzierżawcy regulują z 
całą ścisłością przy rozrachunku o 
zwrot należności hipotecznych. 

Nieprawdą jest, że w sprawie wy- 
płacenia odszkodowania rzeźni bałuc- 
kiej są zaintersowane pewne bzoby, że 
jak w każdym wypadku, tak i tutaj 
kryją się pośrednicy Żydzi: Nato- 
miast prawdą jest, że są zainteresówam 
ne pewne osoby, ale nie w sprawie 
wypłacenia odszkodowania, gdyż ta- 
kiego odszkodowania miasto wypłacić 
nie chce i pretensje spółki Aisia- 
nej w tym przedmiocie oddaliło, a za- 
interesowane są pewne osoby w tem, 
by miasto pozostawało jak najdłużej 
w stanie wyczekującym w stosunku 
do rzeźni bałuckiej, gdyż taki stan rze- 
czy tym sposobem jest potrzebny dla 
swoich wyższych celów, które dzier- 
żawcom rzeźni bałuckiej doskonale są 
znane. Żadnych pośredników Żydów 
przy rozrachunkach z miastem spółka. 
dzierżawna nie zna i o nich nic nie 
wie, a do rozrachunków z miastem w 
przedmiocie sum hipotecznych zosta- 
ną powołani doświadczeni adwokaci 
łęcznie z jednym ze wspólników spół- 
ki dzierzawnej. 

Wreszcie twierdzenie, że nie można 
być szczodrobliwym z mocno og0!0c0- 
noj kasy miejskiej, gdy zaleca | się 0 
szezędności w każdym dziale, spółka 
dzierżawna rzeźni bałuckiej uważa za 
niezgodne z prawdą, gdyż nie może być 
tutaj mowy o jakiejkolwiek rozrzutno- 
ści. Sadzimy, że nawet najrozumniej- 
szą oszczędność nie ma nic wspólnego 
z uregulowaniem długów  hipotecz- 
nych.“ 

Od redakcji: Do sprawy niniejszej 
jeszcze powrócimy. 


temperatura w ciągu doby ub/eglej: 3 
st, najniższa: — 0,7 st. Barometr; 723,4, 
tendencja zwyżkowa. Wiatry ełabe, polu- 
dniowo-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: olbrzymi niż barome- 
tryczhy z centrum w południowej Szwe- 
cji za'ega całą Europę, Wplyw tego niżu 


„Bławat Polski" postawil sobie za zasadę 
oprzeć się na małym zysku przy wielkim 
obrocie — w ten sposób klienci mają pew- 
ność. że nabywając tu towary zapłacą 
tyie, ile one są warte, nie przeplacając, | 
ani nie narażając się na kupno towarów 
sarsżezo gatunku. jako towarów lepszych. 
Słowem powodzenie swe ,Blawat Paisk(* 


ogarnia także Polskę W związku z tem, ?awdzięcza solidności | możli WYG ga jniż- 
R oczekiwać znacznego pogorszenia 57M cenom. Dodać na:aży, że w lawat 
Pogody. Poiski* poszedł tak daleko, iż stałych 
swych klientów dopuszcza do udziału w, 
KOMUNIKATY zyskach, wprowadzając książeczki Obra- 


chunkowe, na podstawie których, dwa ra- 
zy do roku odbywa aię procentowe óblicże- 
nie zysku klienta Gdy teraz zwróci 
uwagę na fakt, ża oddziały „Biawatu Pol- 
skiega” zakladanę są w dzielnicach, w 
których brak podobnych sklepów chrze- 
ścijańskich, będziemy mieli pelny obraz 
dzialainości tego naprawdę  nieprzecięt- 
nego przeds:ębiorstwa. 

Poświęcenia nowaj placówki dokonał 
w pomedziałek ks. prałat Kaczyński Kie- 
j; lem jej jest p Ryszard Knapp. | 
Wierzymy. że pod doświadczonem kierow- 


KOMUNIKAT STR NAR. W ŁODZI. 
Wydział Gosnodarczy Stranaiciwa Naro- 
dowego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
w p:iorw.zoj LOlowle grudnia rb. wyjdzie 
z pod prasy drukarskiej zapowiadany po- 
przcdnia Informator firm  chrześcijań- 
skich m, Łodzi, >abjanic i Z, ierzi 

Nadmienić należy, że do wydania jedy- 
nogo w woj. Łódzkiem Informatora chrze- 
ścijeńskiego zmusiły Wydział Gospodar- 
ozy Š. N. liczna I nieustanne prośby pol- 
sklego społeczeństwa z tych miast a nawet 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wypadek wożnicy, W bramie na po- 
sòsji przy ul. Naftowej 21 w czasie wy: 
jeżdżania na ulicę przyciśnięty został bo- 
kiem ładownęgo wozu do muru woźnica 
H-letni Antoni Poirzeba. Wskutek wypad: 
ku Potrzeba doznał złamania obu rąk i 
klatki pienstówej. W stanie beznadziej: 
nyma przewieziono go do szpitala, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na gieldzie w dn. 8. 12. CE żyto 


1325—13,50; pszenica 10—19,50; jęczmień 
browarniany 14,/5—15,75; jęczmień prze- 
| miatowy IH—1415; owies zbierany 


| 18,50; owies jednolity 1550—16; maka ży. 
inia I 45 proc. 21,75—2250; mąka żytnia L 
155 proc 20,73—-21,75: maka pszenna la 31— 
33; mąka pszenna [b 30—32: mąka pażen- 
na To 20-30; mąka pezenna Id 28—29; 
| maka pszenna Te 27—28; otręby pszenna 
850—8,5; otręby żytnie 8,75—0; otręby 
grube 8,75—9; rzepak 44—45; makuch Inin- 
ny 18-17; makuch rzepakowy 14—15; 
| groch Victoria 31-36; mak nicbieski 65— 
OS; rzepik 38—30; ziemniaki 3,/5—4; sie- 


różnych czężci Polski w związku z rozwi- 
janą przez Stronnictwo Narodowe akcją 
odży dzeniową. 

Wszystkie te zatem chrześcijańskie 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe, 
rzemioślnicze oraz wolne zawody, które 
doiąd jeszcze nie pośpieszyły z daniem 0- 
głoszenia, winne wa własnym interesie 
niezwłocznie zgłosić się do Zarządu Okrę- 
gowego 8. N. w Łodzi, ul. Plotrkowtka 86, 
front, 4 piętro m. 10 w godz. od 8 do 13, 

Iniormalor między innomi zawierać bę- 


nictwem zalożycielą tej firmy, p Ludwika 
Kuka i ten nawożałożony oddział będzie 
rozwijał się tak pomyślnie, jak 1 inne. 


OFIARY KRYZYSU 


Jeszcze jeden podrzutek. W wydzinle 
opieki spolecznej przy ul. Zawadzkiej 11 
nieznana kobieta pozostawiła roczną 
dziewczynkę. Matki poczukuje policja, a 
dziecko zostałą przeeiane do miejskiego 
domu wychowawczego. | 


mie Iniane krósowe 34—36. Ueposobienie 
spokojne, 


W kilku stowach 


Przy zbiegu ulic Radwańskiej I Żerom- 
skiego przy robotach kanalizacyjnych zia- 
rzył się tragiczny wypadek. Na pracują- 
cego w płębokim wykopie robotnika Józe- 
fa Banachowal 


Samobójstwo bezrobotnego. W mie- 
szkaniu wlaënerm przy ul. Malinowej 22 
popełnił samobójstwo bezrobotny 33-letni 
Andrzej Kozara, który w celach samobój- 
czych zażył większą dozę nieznanej tru- 
cizny, Desporata znaieziono nieprzytomne- 
kò 1 w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. Powodem samobójstwa był 
brak środków do życia. (k) 


JUDAICA 


Nową partję Żydów skazano za komu- 
Sąd okr skazał w poniedziałek 20- 
ietnią Rajzlę Salomon, 20-leinią Ryfkę 
Cypes na 2 lata więzienia, 1ó-letnią Laje 
Wiernik na zamknięcie w domu popraw- 
czym i 27-letniq Ewę Tylecką na 1 rok, 
wszystkie za działalność wywrótówą. 


Gdy Żyd strzela z rewolweru... W nocy 
na 6 ub. m, do żydowski: ej fabryki Braci 
Geyer przy ul. Zgierskiej 96 włamali się 
złodzieje, Zaaiurmowany przez dozorcę 
buchalter Moszkowicz (Żyd) uzbroił się w 
rewolwer i puścił w pogoń za złodziejami, 
strzelając gęsto, Wyniki tej strzelaniny 
były wręcz nieprzewidziane. Złodzieje u- 
mknęli zdrowi i cało. postrzelony zostal 
natomiast jeden z przechodniów Stanisiaw 
Tomaszewski z ul. Mlynarskiej 76, do któ- 
zego ścigający dopadł i zatrzymał, jako 
jednego z wlamywaczy, obawiając się od- 
owiedzialności za swą niezdarność Wy- 
nik był ten, że Tomaszewskiego postawio- 
to przed sądem grodzkim pod zarzutem 
udziału w kradzieży. Sad uniewinnił To- 
maszewskiego, który prawdopodobnie wy- 
siąpi przeciw niefortunnemu strzelcowi. 


dzie dokładny rozkład jazdy pociągów dla 
orjeulacji przyjeżdżających z dalszej pro- 
wineji. 

Cena ogłoszeń jest stosunkowo niska, 
obliczona tylko na pokrycie znacznych ko- 
sztów wydawniciwa. 

Wydział Gospodarczy Stron. Narodow, 

w Łodzi. 


NOTUJEMY 


Sadzenie drzew w Alei Kościuszki. — 
Wydz. plantacyj miejsk. przystąpił w pò- 
niedzialek do eadzenia drzew na zniwelo- 
wanych terenach w alei Kościuszki. M. in 
zasadzono topole włoskie na skwerze przy 
u. Strzeteckiej, 

Kiedy wreszcie powstanie w Łodzi 
Prace nad utworzeniem 
snej w Łodzi posunęły e:ę o- 
statnio znacznie naprzód. Giełda będzie 
ym czasie stworzona i mieścić 
w rzeźni miejskiej przy ul. In- 
e utworzone będzie ró- 


wnież iargowisko. 


Nowa filia „Bławatu Polskiego". Im 
ponujące tempo pracy. Pierwszy sklep po- 
wstał we wrześniu ub, roku przy ul, Zgier 
Vasiępny oddzia! otworzono już w 
iej przy ul. Limanowskienc 
23. a obecnie powstał trzeci sklep przy ul 
Żeromskiego 41, Jest to przedsiębiorstw: 
handlawe — towary bławatne, galanteria 
duży mesvrlyment kosmetyków, wyroby 
dziane.. Gdzie należy szukać tajemnic: 
pówodzenia, w dzisiejszych kryzysowych 
czasach, naprawdę niespotykanego? Oto 


poa ABAT A Piz LDL ZARA 


go runął żelazny kubeł 
przy windowa ziemi i strzuskał robot- 
nikowi czaszkę, powodując równocześnie 
uszkodzenie kręgoelupa, PRannego w a- 
gonji odwieziono SO aroraa: 


Referat karny inspoktoratu pracy w 
Łodzi rozpatrywał wielce charakierystycz- 
ną sprawę spółkj żydowskich przemyslow- 
ców oskarżonych o bózprzykładny wyzysk 


robotników. Odpowiadali współwłaściciele 
firmy H. Litrowski, mieszczącej się przy 
ul. Pomorskiej 60, a mianowicie Herezel 


Litrówski, Heraz Parżęcki, Genia Parzęcka 
t Marjan Kriger. Role żydowekiej spólki 
obliczonej na żerowanie na nędzy robotni- 
ka podzielone były w ten sposób, że ka- 
źdorazowo po narośnieciu należności wy- 
stępował inny jako fikcyjny dzierżawca. 
Zarobki robolników zmniejszane były o 
połowę i w dodatku niewyplacane w ca- 
łości. Naskutek ostrego zatargu, jaki Wy- 
bucht, sprawą zainteresował się inspektor 
pracy i w wyniku przeprowadzonej kon- 
troli wszystkich $ Żydów pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. Referat skazał 
Litrowskiego i Parzęckiego na 2 miesiące 
aresziu, a Parzęcką 1 Krigera po 2 tygo- 
dnie aresztu. 


Przed niedawnym czasem zawodowy 
Związek Szoferów rozpoczął akcję w kle- 
runku unormowania stosunków pracy 1 
żawarcia umowy zbiorowej. Ponieważ wła: 
ściciele autobusów i samochodów zarob- 
kowych odrzucili żądanie szoferów, Ci 
wystosówali do inspektora. pracy memo- 
rjał, wskazując na nieslychane stosunki, 


| 
| 


jakie panują w przedsiębloretwach samo- 
chodowych W związku z tem przeprowa- 
dzona została lotna lustracja. która 
stwierdziła, że istotnie zatrudnia się 6z0- 
ferów bez przerwy od 18 do 24 godzin, tak 
że zasypiają oni przy klerownicy, 60 gro- 
zi niebozpieczeństwem. Naśkutek lustra- 
cii sporządzano 25 protokólów przeciwko 
wlaścicierom samochodów, którzy pociąz 
knięci zostaji do ofpowiedzianości, Ró* 
wnocześnie związoń szołerów wszczął aks 
cię o umowę zbiorowa i w tym celu zwo- 
ta? walne zebranie, na którem uchwalony 
zostanie projekt umowy. 


* 

Na drodze przy wsi Aurolów znaleziono 
nieprzytomnego policjanta Bolesława Ta- 
tarę, który został postrzelony w klatkę 
piersiową. Rannego przewieziono do ózpi- 
tala, pilzie zmarł. Przypuszczają, że poe 
licjant zostat zabity z zemsty przez kłu- 
sowników, albo złodziei kolejowych, z któ. 
rymi zabity policjant prowadził etma 
walkę. 


* 

Wczoraj przed sądem okręgowym w 
Łodzi odbyla się rozprawa przeciwko dr. 
wsterynarji Czekotowskiemu Eugenfuszo- 
wi, b, lekarzowi rzeźni chojeńskiej i Ire- 
nie Pilarczykowej. b. urzęd 
rzeźni, oskarżonym o naduł. 
czykowa fest córką znanego 


„Strzelca” 
b. komisarza miasta Konstantynowa Ry- 
dlewicza, 


* 

Na światło dzienne wypłynęła nówa 
afora wokałowa, jakiej donuścił się znany 
na terenie lódzkiej czarnej giełdy dyskon- 
ter Paul Lichtenberg, Żyd. Lichtenberg 
od dłuższego czasu operownł na czarnej 
gieldzie i dyskontował wielką liczbę wekeli 
najpóważniejszych firm. Manipulacje pro- 
wadzone były na zasadzie redyskonta t 
j: odstępowania zdyskontowanych weksli 
po niższej stopie procentowej. Lichtenberg 
przed niedawnvm czasem zniknął nagle, 
a tytnczasem weksle oddane do jego rąk 
poszly do protestu. Weksle zostały sko- 
piowane i obecnie wystawcy otrzymują po 
dwa, a nawet trzy wezwania z jednego 
weksla. Najbardziej  charakterystyczne 
jest, że sam! wystawcy nia mogą zorientó- 
wać się, xtóry weksól jest oryginalny, a 
który skopjowany. Narazie nie ustalono 
wysokości strat, na jakie narażone zosta» 
ty firmy z racji afery Lichtenberga, obli- 
czają jednak, że znajduje się w obiegu 
weksli na sumę SE 300 tys. złotych. 


W Uhezpleczalni Srołecznej na dzień 
1 grudnia r. b. zabowiedziane Lyly nówe 
redukcje pracowników. Związki zawodo- 
wę poczyniły interwencję, w wyniku któ- 
rej zamierzone redukcje cofnięto a równo- 
cześnie brzyrzeczóno przedstawicielom 
związku, że wstrzymane zostaną dalsze 
redukcje. 


Jedząc okiad, podziel się. 
z biednym za pośrewui-twem 
Obywatelskiego Komitetu 
Niesiznia Pomocy Najbiedln. 


rękawiczki i Ł p. 


h w, z, a = każde stanowi 
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inteligentnej 
panny z Cośkojwiek Po a w 
celu ma!rymonjalnym. 4 
nik, Fo. 


nia z fotogracią. Orędowni 

znań zd 73 150 

E 7, SPRŹEDAŻE zł 
ypialnia 

A krzesła, 


miętki sotomać 


na. stolik do gry, solidnej robo; 
Prz 


o sprzedam. 
b, Łódź, 


56 buraczanej 
drenowanej 


budyn lg: I klasy. inwentarze nad- 
letne iw. mieście) 19 000. 
a, Jarocin, 2 gyj Askiezo 2. 


EEA pszenno - enera 

budynkami „inwentarze. 
e. okolie; 

wplaty TOM: Otreba der 


Parselacji osiemdziesiąt 
mórg pszennej inwenta-' 
Izem, zabudowaniem 
Nasty 4000 sześćdziesiąt mórg 
zabudowaniem 3000 Nowak. Po: 
zuañ, í Kramarsk: 5, 15. zd” 73 180 
Dom chlew masywne 


rae trzy ky, morgi ziemi 
n r 
sPrzedam., Nowak,” Poenat Rra: 
sk s 73131 


Blisko Poznania 
trzydzieścisześć mórg 


bez inwentarza 
zabudowaniem 6500, wpłat; 
k Adaa sprzedam, 
bzpań Kramarska, 15 
zð 13 


Dom piekarnię masywne 
miasteczko śremskiem 
stajnia wjazdem, rynku W000. 


wplaty 23000, owak, poznan 
Kramarska 


Blisko Poznania 
stopięć mórg buraczanej y 


inwentarzem zabudowaniem 20000 

wpłat: spiesznie sprzedam 

Nowak, Poznań i mon J 15. 
zd 


Seteli 


z salą, nieruchomością, dużej wsi| L 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w teri 


2000 | 
owak, |=. 


Strona 6 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 5 grudnia 1935 


Od 1-go grudnia br. 


1 slowo. Jedne ogło- 


wych, 


Se BIKE TYGODNIE w Syładzie Blawatnym B. Jagińckiego -27 


ŁÓDŹ, ul. 11-go Listopada 5, 
Na sezon zimewy peleca znane ze swych niskich cen: wełny, na płaszcze, suknie 
i ua mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe i lniana, firanki, kapy, obrusy, 
wszelkie malerjały w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, 


tel. 157-60. 


ng 13300 


1est specjalnie wiel 


Czwartek. $ zpudnia. 
sit muzyka 


dziennik: 12.15 po- 

ranek müzyczny dla miodzieży 
szkól. Wy orfówna 

Gniew) i Sztompka. (forti. 13.00 


3 zespołowe fragmenty operowa — 


13.25 chwilka gospodar- 
stwa, domowego: 15.18 o eksporcie 
„i gielda; 15,30 utwory na skrzy 
ce z tow. fortepianu: 1670 
lak nie placze” — opów. dla dëi 
3 16.15 koncert ork OW 
16:45 ała Polska śpiewa' 
pieśni UTM e 

konser: 
wielkości ealowiek 
de. 


ka lekka z udz. 


iękiego (fort. 
9 ii Szymanów- 
sti muzyka z plyt: 19.0 
„Nowiny leanes 19.36 epari: 19.50 
Bog. „Aktaalną: 
atów' H. Krabiówna (alt). Droho- 
mirecki (wiolonez), Dymek (fort) 
Lubrich (orzany) | Szaf! 

): 20.45 


rt symfon'czny ork. 
R. w AAA Beethoven, RDA 


Czwartek, 5 erudnia. 
Poznań — 6.50 aud. por. z y= 
zawy: 1,50 progra 11.57 


Warez: 1800 mużrtn hieznańskA 
z plyt; 18.25 z V ~rez.: 18.30 mu- 
zyka popniorna plyty; 15.15 
Warsz.: 16,20 15. 
Warsz? 17.50 oe orot, FI 
rjana Znanieckiego „Ludzie t 
razni dmo rec forten, 
18,30 ielen: 


dobrze prosperująca tanio doj cja „rośli nokofowych w, porze 
f ane „a Azentura |? 18.40 noz. b i miah, 
ędownika. odzież. i "M Bzgerth 
EE TWpocta niemiecki, 
Kościelnej ETA dom fealel Polaków. (W 


składem chlew stodółka 


cię śmierci An"usta hr. 
+ 19.10 program: 19.25 kon- 
U sport; 19.40—23.05 z 
23,06 przeboje taneczne 


maszyne  piećmorzowem ziemi 
prywatne 7000 Nowak, ERĄ 
Kramarska 15, 18 136 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor odpow edzi 


Antoni Leśnewicz z Poznania. 


Ja; miesieczne 


Przedpłat: 


przy T-miu wydaniach 


enek 5 gradnia. 


Katowi [3.00 arje operowe 
(płyts): am. OR Z z 
tyt; 15; KOCH 
025. Pizy 20.00 kon- 

(alt) | 


mek 
Szafranek (akomn.). 23.05 skrzyn- 
ka francuska. 


Czwartek. 5 grudnia. 


pły, 
polarny (9' sty): 18. 
kolaj do, dzieci kraknwsi 


0 |2805 


Ds: 
Labro torzany) i 


(fort.). 


R. 


frazm. z noweli 
„Stary zegar”: 19.30 
tańczymy (plyty). 


Czwartek, 5 grudnia. 


Lwów — 13.00 opera _współcze- | 7 


miena, Plyty); 


z piy 


wojskowej: 4 
problemy gospodarcze 
20.00 koncert soli | 


13,30 "muzyka lekka 
16,15 koncert orkiestry 

IS, „Regionalne 
40 in- 


Arn REE TOYE pieśń 
a (plyty): 19,00 aktualia |; 
filmowe: 1938 sport: 23.05 tat 


ezymy (płyty). 


Czwartek, 5 grudnia. 


Łódź — 13.00 muzyka baleto- 
t 


ret N 
skiego: 19,35 aport: 28,05 tańczy- 


13,30 koncert życzeń 
jelda łódzka: 18,3 


„dak spędzić święto 
wialonczelowy 


my (płyty). 


Toruń 
wa ply 


1035 
nych”: 


THE 5 grudnia. 
30 muzyka sn 
ty; 15,20 gielda: 18,30 „Rok 
A zdrowotność roślin upraw- 
18,40 „Jak 


to": 18,46 z utworów T. Offernba- 
cha (płyty): 19,38 sport; 23.05 tañ- 
czymy (plyty): 


PROPONUJEMY 28, 
LAMPOWICZOM 


2300 Köniaswust. Muzyka ka- 
Hamharg. Koncert ka. 


czwartek: 


16,00 Kónigawust. Muzyka po- 


pularn 


In- | połndni 
(WOSPSJ.. 
Borońina 


£0). 
ska. 


Telefony centrali 


Królewiec, Konger vo: 

„17.30 _ Moskwa 
„Kniaź Igor“ opera 
r. z Teatro Wielkie- 
Budapeszt. Muzyka cyzań- 


40-72, 


Sir: 
18,30 | lonja. Koncert orkięs 


spedzić świe-| 


íS 


Oprawa 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Numer gwiazdkowy 
Jlustracji Polskiej 


ukaże się około 20 grudnia rb. 
w znacznie powiększonym nakładzie 
w okładce, wykonanej drukiem trójbarwnym. 


Pora Świąteczna powoduje, że zainteresowanie numerem 
gwiazdsowym „Jlustracji Polskiej* 


kie 


Radzimy Panom kupcom i Przemysłowcom, aby 


skorzystali z nadarzującej się okazji celowej reklemy 


Administracja: Poznań, św. Marcin 70, 
Biura ogłoszeń, 
Agentury „Jlustracji Polskiej" w większych miastach 


18,00, 
opera Bizet: 


19.21 Wiel 


krzypcowy. 


śni I arie. 1930 Moskwą (Kom). 
Koncert symfoniczny. 19,35 mat 


Koncert ork 


= moca Ka 
prnhaza, 


lewieg. 
Wroc! 
KOD noert 
20,19 Koenen „Sel 
Beethoven — Liszt" 
strowy. 20,15 Bukareszt. 
symfoniczny, 
„Zmierzch borów” 
ra (akt I i ID). 
21.00 Bruksela frone. 
symfoniczny. Monachium 
Ja, audycji: muzyczna. 
(Nat. Pi 
operetka 


Wesoly wieczór 
Koncert 


ris 


Fevriera i Dumasa. 21 


45 
z |peszte „Wociewka muzyka kame- 
5 Beromuenster. 


feina, hiszpańska” 
a. 
pod dyr. Inchelbrechta. 


Koncert k 
sa. Muzyka tanecz 


Wi 
Rerin 


40 Lnksembnrg. 
haga. Muzyka taneczna. 


mzyka taneczna. 23.45 
ris. Muzyka taneczna. 
z taneczna. 


łości” ini, 
zyka kameralna. 


Koncert orki 


„AT 
— op. Meverbeera. 22.50 Kopen- 


pora y. 23,30 Anglia U Pro. 


zanownym Abonentom Orędownika 
donoszę, że oprawi m po wyjątkowo niskiej cenie 
c» dopiero ukończoną powieść p.t: 

„Z hańbą ojca przez życie“ 


zwykła w nólpłótno kosztu,e tylko 0.70 gi 
ze złotonym napisem na grzbiecie . 
A. KORZENIEWSKI, int 

Poznań, ul. 


Ogłoszenia do numera gwiazdkowego „JLUSTRACJI POLSKIEJ“ 
przyjmują do poniedziałka, dnia 16-g0 grudnia: 


ze 127WTL 


jeleń, Pie- 


Got 
Koncert NY) 
amburg. W:eczór taneczny. Kró 


taneczny. 


orkiestrowy. 
Mnzartowa 


hubert 


Koncert 
edjolan, 


— op. Wazne- 


Koncert 
m. Wes: 


1.10 Ki 

21.30 Pa. 
operetka 
40 Buda- 


„Go- 


— op. Rave- 
Radio Paris. Koncert eymf. 


aa nsoktoln. Muzyka lekka. 


ameralny, 
na. uj 


Muzyka popularna. Kö- 


nigswnst. „Nocna muzyczka”, 
Wrocław. Koncert wieczorny. 
Budapeszt. Muzyka cygańska. 


rykanki 


Ado: 


24,00 Hambnzq. Koncert nocny. 
Sztutgart. Koncert nocny „O mi- 


— mu- 


Numer 280 


-099 
tigator, 
rocławska 18. 


+45 


Znak oferty aai 


Drobne EA w 
się do godz 10.30. 
teczne przy jmu 


td = Ialowo. 


w sobnty 


Skład czapek i kapeluszy 
A. Marc'nkowska 


dawniej G. ENGELHARDT 
Łódź. Piotrkowska 231 


poleca: 
Kapelusze, czapki, berety oraz 
czapki uczniowskie Przyjmnie 


również zamówienia na 


czapki wszelkie rodzaju. 
a 


ad: z 18924, n 2745, d 1790 


dni powszednie przyjmuje 
1 dni przedświą- 
je się do podz 10. 


Pośrednictwo majątków, 
Nowak Poznań, 


Kramarska 15 
telefon 1689 polecam 
siwa kupna dzierżawy, 
ścińce także posznkuje. 

zd 18 
Piekarnia 


plerwszorzedna w pełnym ble; 
laraz na sprzedaż.  Żgloszonia” 
Piechocki Senor Rynek 11 


EZZEL 


Piekarnia piec piersiowy 
miasto, składem 


urządzeniem 
mieszkaniem, ouuo Pa pala k 


innych wydz erła ak. 
Poman Kron arską 15 
CJ 134 


Gościniec, kolonjalką 
sala, urządzeniem 


mieszkaniem 
ji wiosce. „obięcie 
Nowa - Po. 


z: 
znań Kramacikę p 


Dzierżawa Ii mórg 
żytniej bez inwentarza 


wasccaie dzesecoletnie obje- 


4 Blisko miasta (Gostynin), 


wojew. warszawskie 
mająteczek 3i hektarów. nwen- 
arzem 5, wydzierżawię 
owak Pornań. Kramarska 16. 
zd 18.127 


mórg pszennej inwenta- 


rzem zapasami 
dziesi: enie goiege 800. wielej 
innych „Nowak, Poznań. Krn 
marska 15 2d 1318 


6 — 10 mórg 
dobrej ziemi wraz budynkami 
przy, Poznaniu oszukuje, Oferty 
Oredownik. Poznań zd 73 145. 


Gospodarstwo 
240 mórg memi dobrej z żywymi 
martw inwentarzem wraz Z Ca- 
łorocznemi. 
wię zarzz 
1 tr. Do obiecia 
p 


*|rokl. 


Dzierżawa czterdzieści |is* 


PU aka I 
a= 22. ZGUBY Gosi „gy 
Marjanna Szyma 
Piotrkowska BE 
ró osobisty i ksinżeczke Uboz 
feczalni Spolecznej. 54 
50 złotych nagrody 
temu, który może podań wizi si 
znajduje skradziony pae si 
ns 1300 mir d'ue 2am: 


owlwójiny z obyd bi 
szyty miedziany m drutem, Mlyn 


motorowy 
Nojewi 
pów. szamotulski. zd 78 146 


WEZ ZIE 
e SZUKA “OS D: | 
EEL ZE PACH 


oszenia do 30 słów dla poszu- 

ych posady w tej ruh-yce 

Bleach ba elmes +rzeciej oenig 
robn 


Piekarski 
gz Jadnit, karta rzemieślnicza, 
obry fache siec, znający piere 
Eroun kc: posa Je, 
Oferty Oredown:k. gosos 
za 186 


Drukarz zecer wii 
sta kalkulator 


dobrze obznajmiony w. swym, za- 
wodzie poszukuje posady. Zgla- 
zenia. M ki a 


Stolarz 
z 8 letnia praktyka znajney ry 
suki oszukuje Dpraty miejsc, 
bojene, askawe oferis. Ore 
downik_Poznań 74 7A 17% 


Okazyjna sprzedaż 


kompletne urządzenie do filtrowa- 


ng 16027 


g 24. WOLNE Sł | 
a: 


Panienka 


natychmiast, 
Kaucja zl 
Poznań 


młodsza potrzebna 
raca stala solidna 
fems Orgdowni 

za 708. 


Młodszy 
pomocnik mleczarski 
potrzebny od zaraz, odpisy świa- 
|dectw. Zgloszenia Pd TE 884 
Je a Obrzycko. 12 934 
Pomocnik 
fryzjerski dzielny w swym zawo- 
dzie z wolnem utrzymaniem, po- 


danie warunków Perczak, aspin 
Krzyżowa 008 


Komplet 
piększeni 
100 szt. 
złot i 8 
anielskie 


gat. „WYKWINTNY* 


25 zabawek z dużą lalką 


OZDOBY CHOINKOWE 


(bezpośrednio z wytwórni) 


Gat. „LUX* zł 8,25, 


ozdób dla całkowitego u- 
ia choinki zawiera około 
ozdób szklanych, girland 
rebrn. gwiazdek, włosów 
h, świeczek, lichtarzy itp 
gat, B zł 6,95, 
zł 10,75 za komplet, 

ubraną. mówiącą „mama“ 


i 2-gą lalką z grzechotką, Samochód mechanicz 
ny i wiele innych zajmujących. nowoczesnych 
zabawek tylko za zł 10,25. 


Wysylka poczta w drewnianem. bezp.ecznem'opakow, zn po- 
braniem. Koszta przesylki wynoszą okolo zl 1.50. Wysylają- 
Semn gee zgóry dolącza się GRATIS, NA 
PRI Do każdego zamówienia dodaje sie kaináke 
KOLEŃDY-PIEŚNI. Te 2210 
Adr.: F-ma „SUKRETA* Sp. z o. o. 
Warszawa, Graniczna 13 IL 
PVYWWWIA 


Co futro — © Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, SAAS Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 
14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


ny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wialomości | artykuły s m. Łodzi odpowiad: 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie swraca. 


tygodniowo z odbiorem w agenturach 

33 ml. Za odnoszenie do domu odpow. doplata. Na pocztach | u listonoszów 
mies ecznie 234 zl, kwartalnie 701. Poczta przyjmuje zamówien 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego) — Pod opaską w Polsce 5.00 zl 


tylko na 
wydań tygod- 


niawo. — Zamów'en'a pocztowe należy nskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 


pocztowych lub wprost w ct 


entrali Orędownika. 


Nakład | ezcionki 


rukarnia Polska 8; 


kladzie. kö 
W rasie wypadków, spowodowanych siłą wyšrsę. przeszkód w sakia aiis a Szin 


Ogłoszenia i reklamy: X3 


oi R 


nadwyżki 


pae: Akerin. P Por 


milimetri 


ne ogioszen:a 


stronie 6-łamowej 15 gri 
końcu "Ri" gi ge dakcz ineo 80 Ke. 


KC 2. 

owane oraz 
najn wyżej 
gr každe 


slowo 10 groszy. 


tronie w a łomośc: 


Leon Trella Łódź, Piotrkowska Pl, — Za ogłoszenia ! reklamy odpowiada 


na stronie t-lamowej przy 
na stronie dte) 50 gr na 
lokalnych 100 my 
z zastrzeżen em m ejsca 20% 


w tem § naciówkowsch drukowanych 


Za różn ne m'elzy zestawem 


ze 
powstalą wskutek matrycowania, wydawnictwo n.e odpowiada. 


powiada sa dostarczenie pisma, 8 zbonencł =le maja prawa domatenis aie nie- 


rw lub ienna a. 


Strom 4 = 


ORĘDOWNTK, środa. 


dnia 4 grudnia 1885 = Numar 280 


POTĘPIEŃCY 


W pamięci stawały mu różne 
wspomnienia lat od dawna ubieglych, 
a wszystkie osoby z owych czasów wy- 
dawały mu się jakby bohaterami z ró- 
mansów. lub obrazami tylko. 

Widział dokładnie twarze ludzkie, 
przypominał sobie dokładnie ich wy- 
raz, gdy mówiły do niego. 

Co to za okrutna zmiana, wielki 
Boże! 

Żywa wesołość lat 
pełne 4fności spoglądanie w przy- 
złość, nadzieja i to wszystkie marze- 
nia młodości, a potem... potom... 
zapatrywania coraz poważniejsze, u- 
śmiech nie tak już częsty na twarzy 
i dnie coraz czarniejsze, 

Widział to wszystko f jak zawsze 
wbrew swojej woli, powracał do ohyd- 
nego przeklętego wypadku, jaki go 
trzymał przykutego za ręco 1 nogi. ni- 
by kryminalistę przytrokowanego do 
torturowego krzescłka. 

— Gdybym mógl opuścić ten dom, 
szeptał, gdybym mógł wyjechać, 
wszystko byłoby inaczej. Zmiana miej- 
sca, podróże z miasta do miasta, wy- 
warłyby nę mnie zwykły swój skutek. 
Myśl ta zatarłaby się jak każda inna, 
może powracałby czasami ws Śnie, 
może przemknęłaby się przypadkowo 
z powodu jakiejś aluzji w rozmowie, 
„jakiegoś przypadkowego  podobień- 
stwa wypadku, jakiejś twarzy podob- 
nej, ale trwałoby to krótko, bardzo 
krótko! 

Dopóki jednak będę tutaj siedział, 
dopóki będę gnił tutaj, gdzie trzeszcze- 
nie ognia w kominie i miarowe poru- 
szanie wahadła zegara, sprawiają mi 
tortury, których opisy kiedyś czyta- 
łem, któro niby krople zimnej wody 
spadają na moje czoło i doprowadzą 
mnie do szaleństwa, dopóki tutaj będę 
siedział, niema nadziei spokoju. Wi- 
działem go i zeszłej nocy i zaprzeszłej. 
Co noe. kiedy się kładę. staje przede- 
mną uśmiechnięty, jak wtedy, kiedy 
wchodziliśmy do lasku, słyszę 
głos jego, słyszę każde jego_ sto- 
wo, słyszę samolubną uwagę, iż za 
bardzo zmęczy się tym dalekim spa- 
cerem, że lepiej było wziąć powóz i po- 
jechać drogą główną. Dlaczego jego 
wspomnienie sprawia mi smutek taki 
głęboki? Czyż miałbym go żałować? 
Nie! Nad samym sobą raczej się lituję, 
sedzia jaką sobie stworzy- 
em! 


dziecinnych, 


O! Boże! widzę go jeszcze spoglą- 
dającego na mnie po raz ostatni, już z 
wódy! Szybki bieg rzeki nadał dziwny 
wyraz ożywienia jegó twarzy i zdawa- 
ło mi się przez chwilę, że on żyje jè- 
szcze, że nie popełnilem jeszcze mor- 
derstwa! 

Takie oto przyjemne marzenia u- 
przyjemniały właścicielowi Mandeley- 
Abbey długie godziny jego choroby. 

Niech Bóg zachowa wszystkich od 

wspomnień podobnych i od podobnych 
czynów! 
* Nagle z marzeń tych dziedzic Man- 
deley-Abhey wyrwany został lekkiem 
stukaniem do okna salonu, najbliższe- 
go kanapy, na której czuwał. 

Zadrżał i uniósł się na siedzeniu, 

— Kto tam? — zapytał z wyrażnem 
podrażnieniem. Zląkł się, przyczem 
chwycił się rękoma za głowę i usiło- 
wał odgadnąć, kto może być tym go- 
ściem spóźnionym i dlaczego o takiej 
niewiaściwej przychodzi godzinie, Chy- 
ba, że został wykrytym? Tak niespo- 
dziewanego zajścia nie można było 
sobie tłumaczyć inaczej. 

Na samą tę myśl zabrakło mu w 
piersi oddechu. 

Czyż nadeszła nareszcie ta okropna 
chwila, o której myślał już od tak 
dawna? 

Czy nadeszła niespodzianie, wśród 
nocy i zastała go nieprzygotowanego 
na ciós okrutny?! 

Czy wybiła już jego godzina? 

Myśli przesuwały mu się przez gło- 
wą, gdy prawie nieprzytomny czekał 
odpowiedzi: 

Nie słyszał żadnej, tylko głośniej- 
sze i niecierpliwsze stukanie. 

Jeżeli ręka, pukająca w szybę, może 
wyrazić myśl jakąś, to ją wyrażała 
tym razem i to dosyć wyraźnie. 

Wyraża prośbę, nie rozkaz. 

Blady i przerażony nędznik zrozu- 
mial, o co chodzi. 

Odetchnął swobodniej, jak więzień, 
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któremu nagle opadają kajdany. 

— Jakiż ze mnie warjat — pomy- 
ślał! — Gdyby chodziło o to, czego się 
obawiam, stukanoby, dzwonionoby do 
drzwi, nie pukanoby zaś ostrożnie w 
szybę, To zapewne ten głupi Valence 
— wiłoczył się w jakiś kiepski interes 
i przychodzi po pieniądze. On jeden 
tylko zdolny jest do podobnego napa- 
du. Wie dobrze, że nie mogę mu odmó- 
wić. Trudno, wpuszczę nicponia! 

Westchnął, podniósł się i podszedł 
do okna, opierając się o lasce. 

Stukanie nie ustawało. 

Kiedy uszedł kilka kroków, posły- 
szał głos kobiety, mówiącej po cichu, 
ale bardzo wyraźnie. 

— Otwieraj! Otwieraj!i, Na miłość 
boską otwieraj! 

Poznał ten głos. był to głos młodej 
dziewczyny, która tak natarczywie żą- 
dała z nim widzenia, odsunął sztabę 
żelazną, zamykającą okienice, otwo- 
rzył okno i wpuścił Marżeritę. 

— Margerito! — wykrzyknął — co 
cię tu sprowadza o tej porze? 

— Niebezpieczeństwo! — odpowie- 
działą zadyszana, — Pędziłam tak, że 
nie mogę tchu złapać. Nie masz ani 
chwili do stracenia. Lada chwila przy- 
będą po ciebie, tylko ich patrzeć. Całą 
drogę zdawało mi się, iż są tuż, tuż za 
mną! Może mi się tylko zdawało, ale 
niema chwili do stracenia, ani chwili. 

Przycisnęła ręce do piersi, czuła, że 
mówi bez sensu, chciała się wypowie- 
dzieć wyrażniej. 

— Ojcze! — wykrzyknęła, odrzuca 
jąc z czoła opadające włosy, — ojcze, 
zrobiłam, co mogłam, żeby cię od szu- 
bienicy ocalić i pragnę, żeby mi się to 
udało. Jeżeli zaś Bóg chce. żeby cię 
grzytrzymano. żeby nieszczęśliwa two- 
ja córka umarła razem z tobą, niech 
się stanie święta Jego wola. 

Padła na kolana nieprzytomna pra- 
wie i wzniosła w górę załamana ręce. 

———Bóże! Uljtuj się „nad. nim! Blas 
gałam cię ciągle o to od<owej  stre= 
sznej chwili, błagam i tej nody jeszcze. 
Boże! Ulituj się nad nim! Tchnij 
skruchę w jego serce, pozwól odpoku- 
tować za grzechy. Co znaczy kara, ja- 
ką poniesie na tym świecie w porów- 
naniu z karą, jaka go czeka w wiecz- 
ności! Niech go dosięgnie sprawiedli- 
wość ludzka, ale Ty, Najmiłosier- 
niejszv Stwórco Wszechrzeczy, racz się 
ulitować nad nędzarzem. 

— Margerito! — wykrzyknął Józef 
Wilmoót, chwytając córkę za ręce. 
czy ty błagasz Boga o to, żehy mnie 
powiesili? I po to tutaj tylko przy- 
szłaś? Wstawaj i mów, o co chodzi! 

Powstała i drżąca cała próbowała 
się uspokoić, próbowała skupić wzbu- 
rzone myśli. 

— Ojcze! — odezwała się po chwili 
— od czasu bytności mojej tutaj nie 
miałam chwili spokoju. Trzy noce nie 
zmrużyłam oka. Latałam z miasta do 
miasta i oto jestem zmordowana, go- 
towa paść u nóg twoich. Muszę jednak 
powiedzieć ci, o co chodzi, chociaż sło- 
wa zamierają mi w gardle. 

Poruszała spalonemi ustami, bo gło- 
su dobyć nie mogła. 

Na stole stała butelka z wódką, nie- 
odstępną towarzyszką Józefa Wilmota, 
porwał ją, nalał szklankę i przytknął 
do ust córki. 

Margerita chciwie się napiła. 

Byłaby ognia się napiła, gdyby to 
dodało jej energji i siły do wykonania 
zamiaru. 

— Musisz natychmiast opuścić ten 
dom — wyszeptała jednym tchem — 
musisz natychmiast opuścić ten kraj 
i uciekać gdziekolwiek, gdzie byłbyś 
bezpiecznym. Idą cię aresztować, przyj- 
dą w tej chwili może! 

— Kto? 

— Klemens Austin i agent policji. 

— Klemens Austin, twój przyszły 
mąż, twój przyjaciel? Więc zdradziłaś 
mnie, Margerito? 

— Ja! — wykrzyknęła młoda dziew- 
czyna, patrząc na ojca z takim wyra- 
zem. że pótępieniec nie mógł się po- 
wstrzymać i powiedział: ` 

— Przebacz mi, moje dziecię, tak, 
tybyś nie zrobiła czegoś podobnego, 
nawet wobec takiego nędznika, jakim 
ja jestem. 

i> Uciekniesz, ojcze? Schronisz się 
przed nimi? 

— Niech sobie przychodzą, kiedy 
im się podoba, nie mają żadnych prze- 


elwko mnie dowodów! 

— Nie mają dowadów? O! Ojcze, 
nie wiesz, nic nie wiesz! Byli w Win- 
chester! ' Od matki Klemensa dowie- 
działam się, że tam pojechali i poje- 
chałam za nimi! Dowiedziałam się, 
gdzie zamieszkali! Stanęli w tym ša- 
mym hoteli, w którym ty wówczas 
mieszkałeś, gdy to nie chciałeś zoba- 
czyć się ze mną! Czekałam na ulicy. 
widzialam. jak wyszli nad wieczorem. 
Wiedziałam, w jakim celu przybyli! 
Widziałam ich zaraz po przybyciu 
i nazajutrz czątowałam na nich na 
ulicy, ukrywając się po bramach, po 
sklepach, z obawy, ażeby mnie nie spo- 
strzegli. Wiedziałam, że Klemens udał 
się w stronę katedry, poszłam za nim 
zdaleka i spostrzegłam agenta, rozma- 
wiającego ze starym posługaczem ko- 
ścielnym! Błądziłam dookoła i spraw- 
dziłam, że agent udał się w stronę la- 
sku, na miejsce, gdzie... 

Zaczęła trząść się tak strasznie, iż 
nie mogła mówić dalej. 

Józef Wilmot nalał znowu wódki w 
szklankę i podał ją córce. 

Napiła się troszeczkę i zaczęła gło- 
sem przerywanym: 

— Poszłam za tym człowiekiem w 
takiej odległości. żeby nie spostrzegł, 
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iż go śledzę! Udał się prosto w to miej- 
sce, gdzie popełniona była zbrodnia. 
Zastał tam już Klemensa i trzech Qb- 
cych ludzi! Stali pod drzewami, a za- 
jęci byli sondowaniem. 

Sondowaniem rzeki! Wielki Bo- 
żę! A dlaczegó? — wykrzyknął Józet 
Wilmot, usuwając się na krzesło. 

Po raż pierwszy ogarnął go strach, 

Dote* słuchał córki z pewną oba- 
wą, a'> 'eraz twarz jego wyraziła naj- 
wyższe rzerażenie. 

Wyglądał, jakby skamieniał. 

Jedna rzecz tylko świadczyćby mo- 
gła przeciwko niemu, mianowicie u- 
branie zamordowanego! Ubranie ze 
znakami ofiary! 

Przeklęte to ubranie, którego nie 
mógł zniszczyć, tylko schować zale- 
dwie. Tó ubranie mogło dowieść jego 
winy, ale komuż przyszło na myśl szu- 
Kać ubrania w rzece? 

Nieraz myślał o złowrogim pakiecie 
i śmiał się z poszukiwań, które obrócił 
w niwecz takim prostym sposobem. 

Wyobrażał sobie, jak szczury obra- 
biają zawinięcie i jak przegniła z wil- 
goci tkanina zamienia się w zielsko 
cuchnące. 

Wiadomość, że jacyś obcy ludzie 
zabrali się do sondowania tej strasznej 
rzeki, która nieraz we śnie przed nim 
przepływała, a niosła w biegu swoim 
niejedną, ale tysiąc twarzy z otwarte- 
mi, groźnerni oczami, wpatrującemi się 
w niego, wiadomość, że w tem miejscu 
robią poszukiwania, uderzyła w niego 
niby grom. 

— Dlaczego sondują rzekę? — za- 
pytał raz jeszcze. 

Córka, stojąca w pewnej odległości, 
cofnęła się. jak kóbieta, cofająca się 
BA zwierzęciem, którego się oba- 
wia. 

Nędznik spostrzegł jej ruch, pomi- 
mo całego wzburzenia swojego spo- 
strzegł, iż córka cofnęła się przed nim. 

— Sondowali rzekę — mówiła zno- 
wu Margerita — a ja blądziłam pod 
wiązami przez cały dzień. Trwało to 
jeden dzień tylko, ale dzień ten wydał 
mi się wiekiem całym. Musiałam trzy- 
mać się zdaleka i chować, Klemens 
ciągle był przy nich. Ale kiedy zapadła 
ciemność, zbliżyłam się i widziałam, 
co robili. Przekónałam się, że nie zna- 
leźli jeszcze tegó, co poszukiwali, ale 
nie wiedziałam jeszcze dobrze, czego 
szukali. 
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— Znaleźli pakiet z gałganami, jak 
mi powiedział chłopiec, który z nimi 
przepędził caly dzień. Chłópcu temu 
wydawało się, że to gałgany tylko. sly- 
szał agenta. mówiącego do ludzi, że to 
ubranie zamordowanego w tem miej- 
scu człowieka, 

— A potem? A potem?... 

— Nie czekałam dłużej, ojcze! Po- 
leciałam czem prędzej na stację kole- 
jową Winchester, natrafilam na po- 
ciąg. jadący z Londynu, i wysiadłam w 
Rugby í... 

— Wiem, wiem, że jesteś dzielną 
dziewczyną, jesteś szlachetnem dzieć- 
kiem! O! Biedna moja Margerito, nie 
wiedziałem, że do tego stopnia niena- 
widzą tego człowieka, nie pomyślalem 
w tej okrutnej chwili o tobie, o two- 
jem życiu bez radości i przyszłości! Ale 
on był początkiem moich nieszczęść, 
przez niego zmarnowałem moje życie! 
Nióstety, nie czas na usprawiedliwia- 
nia się i rozmowę. Skoro znaleźli u- 
branie, wiedzą, że to właśnie Henryk 
Dunbar, a nie Józef Wilmot został za» 
mordowany! Zaraz tu zapewne przyjs 
dą! Jak i gdzie się ukryć przed nimi? 

Chwycił się oburącz za głowę, jakby 
w żelaznym uścisku.lepiej mógł zebrać 
myśli wzburzone. . 

Od dnia, w którym zajął miejsce i 
majątek bankiera, żył w trwodze .nie- 
ustannej. 

Przedstawiał sobie wszelkie możli- 
we sytuacje i przedsiębrał wszelkie 
ostrożności, jakie tylko mógł był wy- 
imaginować sobie. 

Myślał, iż mu się uciec uda. 

Liczył. że opuści przeklęty pałao 
natychmiast po przyjściu do zdrowia. 

Cnciał wykonać swój 
dy jeszcze, w ową śni 
wą, kiedy wyjechał z Mandeley-Abbey 
z zamiarem niepow rócenia doń więcej. 

Wtedy juź chciał opuścić Anglję 
i.podażyć do nieznanych krajów. Ağ 
miejse, naimniej przez: współziomków 
uczęszczanych. 

Wtedy już takie miał zamiary, II- 
czył wtedy, że postąpienie jego uzna- 
ne zostanie za ekscentryczność, łatwo. 
przecież wybaczalną bogatemu czlowie- 
kowi, którego jedyna córka weszła. w 
wyższą odeń sferę. Liczył, że świat 
gdy go straci z oczu, zapomni e nim 
wreszcie zupełnie. Miał zamiar pod no- 
wem nazwiskiem i inną narodowością 
urządzić się w taki sposób, że gdyhy 
nawet szczególnym jakim tratem 
śmierć Henryka Dunbara wyszła na 
jaw, morderca jego za daleko będzie od 
karzącej ręki sprawiedliwości, aby ta 
dosięgnąć go mogła. 

Plan swój ułożył był sobie Józef 
Wilmot podczas długich nocy bezsen- 
nych, spędzanych we wspaniałych a- 
partamentach, w tym przepięknym 
swoim salonie, którego przepych o- 
kropniejszy był od bielonych ścian celi 
więziennej. Atmosfera tutejsza bardziej 
go dusiła, aniżeli zaraźliwe wyziewy 
w Saint-Giles. 

Niepokonana chęć pomszczenia się 
na człowieku, co go zdradził : opuścił 
nikczemnie, żądza bogactw, wywołana 
męczarniami nędzy, ocknęły się w jego 
piersiach, gdy ujrzał niespodziewanie 
Henryka Dunbara, Spełnił okratną 
zbrodnię. 

1 oto były praktykant kantoru ban- 
kierskiego, były zaufany sługa i y 
skazaniec, osobnik bez żadnej w życiu 
nadziei, został właścicielem miljono- 
wego majątku, 

Pewnego wieczora w miesiącu 
sierpniu przybył do Winchester z kilku 
souvereinami i trochę drobnej monety 
w kieszeni, a wyjechał z tego miasta 
jako główny przedstawiciel domu Dun- 
bar et Balderby, jako dziedzie Mande- 
ley-Abbey, posiadłości w hrabstwie 
York i właściciel domu Portland- 
Place. 

Byt to prawdziwy triumf zbrodni, 
było to arcydzieło oszustwa. 

Ale wykonawca tej zbrodni, 
miał aby jedną chwilę szczęśliwą, 
miał jedną chwilę spokoju, czy mi 
chwilę, w którejby nie doznawał tor- 
tur szalonych, szalonych męczarni. 
szarpiących wnętrzności? Sumienie, 
jakby owinęło się okolo jego serca 
i ściskało je w śmiertelnym uścisku 
i nie pozwalało na żadne radosne ude- 
rzenie, na żadne słodsze wzruszenie! 
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Zamorskie podróże much i mszycy krwistej 


Polskie 
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~ Rodzime muchy na eksport — Nie, tylko jeść... 


Ms 


amerykańskie 


em munnin | 


— Nagie dęby — Jedna jątrząca rana — Motylarz i jego 


pupile — 300 jaj po trzy razy do roku — Motyla emigrantka szaleje — I między muchami można znaleźć 
wrogów — Mszyca i marynarze — Poszukiwanie za owadami kondotjerami — Mucha sprytna i łakoma 
— Mamy już i hodowlę much — Okazja do rewanżu 


To nie żart! Mało kto wie o tem, że A: 
meryka sprowadza do siebie nasze rodzi- 
me, „najrodzimsze” polskie muchy. Że wy- 
syla po nie całe ekspedycje naukowe, że 
zakłada dla nich w Polsce chodowle, że wy- 
chowuje się przyszłe emigrantki pod naj- 
troskliwszą opieką, że wywozi się je wy- 
godnie i szybko, naprzód pocztą lotniczą 
do najbliższego portu, potem luksusowo u- 
iokowane — na statku, a na miejscu naj- 
gościnniej się je lokuje na najżyźniejszych 
terenach. 

Poco? 


Go tam mają robić polskie muchy? 


Jeść! Nic innego tylko jeść. Jak najwię- 
cej, Źreć, zajadać się, opychać, pochła- 
niać.. Oto cała ich praca a zarazem ni 
oceniona przysługa oddana Ameryce. 
nasze polskie muchy pasjami lubią zjadać 
owady, które są najgorszemi szkodnikami 
lasów amerykańskich. 

Osadnicy amierykańscy z przerażeniem 
odkryli pewnego dnia, że 


najpiękniejsze dęby w ich lasach 
bywają zżerane przez owady. 


Bogate listowie opadło, kora, nagle obna- 
żona, spalona ostremi promieniami słońca, 
stała się jedną jątrzącą raną. Zarażone 
drzewa trzeba było na gwałt ścinać. 

* Ale zaraza rozpieniała się jeszcze szyb- 
ciej, niż wycinano drzewa. Wkrótce całym 
olbrzymim leśnym przestrzeniom zagroziło 
zniszczenie. 

Zaczęto energicznie szukać szkodników 
1 środków do ich zwalczania. Po nitce do 
kłębka, Okazała się, że pewien zapalony 
amator-motylarz sprowadził sobie z Euro- 
py gąsienice motyla Brudnicy, która 


żeruje w Polsce na dębach i' drzewach 
liściastych. 


Przy hodowli wymknęło mu się parę o- 
kazów. Motylarz machnął na to ręką i 
szybko o zbiegach zapomniak Ale zbiego- 
wie wkrótce sami dali znać o gobie. 

Brudnica znosi ni mniej -ni więcej jak 
około... 300 jaj i to trzy razy do roku. 
Wkrótce większość drzew stanu Massachu- 
setts była zżarta przez potomków płodnej 
motylej emigrantki. 


Nadomiar złego jacyś inni emigranci 
i z Europy w swych bagażach 
e innego groźnego szkodnika — 
. I ta rozmnożyła się wkrótce w 
fantastyczny sposób. 

Wtedy dopiero 


rozpoczęto naprawdę energiczną akcję 
obrony drzew. 


Ale już wkrótce okazało się, że wszel- 
kie skrapiania i polewania środkami che- 
micznemi są za kosztowne i zawodzą-.. 
Wówczas zdarzył się wypadek, który na- 
sunął myśl o środkach naturalnych. 


awki z meczu pięściarskiego o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski I, K, P., — Le- 
chja (Lwów). Od góry: pokonana drużyna 
Chmielewski 4 pokonanym w to 
em spotkaniu Michnowskim; Wo. 
źniakiewicz przez techniczne k.. 6. poko. 
nal Zauera. i 


Z Australji przywlekli do Kalifornji 
marynarze pewną mszycę, która szybko 
stała się groźną dla tamtejszych planta- 

cyj cytrynowych i pomarańczowych. 

Wówczas _przyrodniecy  kalifornijscy 
sprowadzili wślad za groźną mszycą jej 


najzaciętszego wroga == biedronkę (ro- 
baczka świętojańskiego). Biedronka przy- 
była, zagospodarowała się, „zasiądła do 
stotu“ i po dwu latach wszystkie plantacje 
zostały gruntownie oczyszczone. 
Podobnie więc postanowiły zwalczyć 
Stany Zjednoczone Brudnicę i Kuprówkę, 


Część bezrobotnych w Poznaniu nie mogąc znaleźć żadneze zajęcia, schwyciła się 


l 


oryginalnego środka zarobkowania. Bezrobotni ci wyrabiają mianowicie zabawki, 


co z uwagi na zbliżające się święta, da 


im niewątpliwie niezły zarobek. Wkrótce 


odhędzie się wystawa zabawek sfabrykewanych przez bezrobotnych. 


które tymczasem  rozpleniły się poprzez 
jedenaście stanów, aż do gór Alegańskich. 
Entomologowie amerykańscy  zaczęłi 
szukać po całym świecie owadzich kome 
dotjerów, aby ich zaciągnąć w Służbę po 
żeranych drzew. Trafili też i do Polski, 


Przyjął ich zakład ochrony lasów i en« 
tomologji w Skierniewicach. 


Dlugo robili uczeni rekonesans po okos 
licach. Wkrótce w Drewnicy pod Rember« 
towem odkryli, czego szukali: muchę Rą* 
czycę, rączą zgodnie ze swem imieniem, 
eprytną i łakomą. 

Założyli więc całą hodowlę much. Tya 
siące much powędrowało do Stanów Zjed= 
naczonych. Akcja daje dziś wyniki. Spore, 
choć nie takie, jak się spodziewano. Bo pol. 
skie muchy w tamtejszym klimacie 


rozleniwiły się i potrosze straciły apetyt. 


A może dostały poprostu niestrawności 
na skutek uczt zbyt obfitych. 


Ameryka zresztą wkrótce będzie miała 
okazję Polsce się zrewanżować. W sadach 
polskich grasuje groźny szkodnik — mszy” 
ca krwista. Obżera przewaźnie jabłonie, 
Istnieje nawet ustawa o jej zwalczania. 
Odkryto, że najgroźniejszym wrogiem tej 
mszycy jest pewna osa pasorzytnicza, 
mieszkanka Ameryki. Zaprosiły już zresz< 
tą tę ose do swych sadów Hiszpanja, Wło 
chy i Niemcy. 


Ostatnio przywiózł do Polski z Barce 
lony ową osę młody polski entomolog in- 
żynier Światosław Nowicki. Ale skok % 
Barcelony do Torunia okazał się dla osy 
zbyt wielki. 


Biedaczka rozstała się z życiem w prze- 
dedniu rozpoczęcia uczty w sadach 
polskich. 


Ale z następnemi okazami wkrótce 
pójdzie napewno lepiej. Tak to najemne 
wojską awadzie pracują drogą wymiany 
między narodami, w służbie drzew i ludzi. 


Na „rozkaz ducha” 
urzędnik wziął z kasy państwa 200 tysięcy fr. 


Plaga „doktorów nauk tajemnych” w Paryżu 


Policja paryska wykryła niezwykłą a- 
ferę oszukańczą na 6zkodę skarbu pań- 
stwa, która rzuca ciekawe światło na pew- 
ną grupę ludzi, żyjących z tumanienia 
swych bliźnich. 

W ostatnich latach prawie we wszyst- 
kich krajach namnożyła się 

olbrzymia ilość „doktorów nank 
tajemnych' 

Wszyscy ci „doktorzy* podają się za 
wychowanków tajemniczego Wschodu, 
przeważnie jogów hinduskich. „Doktorzy“ 
ci opływają w dobrobyt, gdyż 

wróżenie stało się bardzo zyskownym 

zawodem. 
zajmują się nietylko 


Czarodzieje ci 


wróżeniem. Leczą, przepowiadają szczęśli- 
we numery w loterji, udzielają: wykładów 
o „naukach tajemnych" i t. p. 

Naiwnych klientów, znoszących pienią- 
dze „magom”, jest zawsze pełno. 


W Paryżu żyje kilka tysięcy takich 
magów. 
Niektórzy z nich zarabiają lepiej. niż wiel- 
kie domy handlowe. Takim doktorem taj- 
nych nauk Wechodu i rzekomym byłym 
kapłanem hinduskim był niejaki Henri- 


ten poznał urżędnika skarbo- 
-Martin. Wykorzystując skłon- 
ność urzędnika do nauk mistycznych, 
„mag“ zawładnął nim zupełnie. 


„Doktor“ nauk tajemnych, pewnego 


W zakazanym porcie 
małej mieścinie, opuszczonej przez Boga i 


ludzi, gdzie pół roku temu ziała nielito- 
ściwa nuda i pustką pod palącemi promie- 
niami tropikalnego slońca — słowem w 
głośnem dzisiaj Dżibutti — wre i kipi jak 


w kotle djabelskim. 

Na redzie portu, gdzie dźwniej od czasu 
do czasu pojawiał się mizerny transporto- 
wiec drugo czy trzeciorzędnej linji żeglu- 
gowej, dują sobie rendez-vous dzisiaj 01- 
brzymie parowce luksusowej linji angiel- 
skiej P. and O., wielkie jak domy okręty 
francuskiej Messageries Maritimes, t 
steńskiego Cosulicha, Navigatione etc. A w 


typy pudeł morskich, jakie można jeszcze 
oglądać. To są właśnip statki  przemytni- 
ków broni, którzy zbiegli się do Dżibutti 
wielką*chmarą ze wszystkich krańców 
viata, wietrząc tutaj zdobycz dla siebie i 
obfite, zyski. 

Przodują wśród wszystkich chytrzy Le- 
wantyńczycy, Grecy, Ormianie, Syryjczy- 
cy, Arabowie, i Bóg wie jakie jeszcze ty- 


h rozbrzmiewają rozmowy we 
wszystkich możliwych językach Świata. 
Mówi się tylko o jednem: o broni. 
Abisynja łaknie broni i amunicji. Od 
czasu, gdy Anglja zniosła zakaz wywozu 
broni do Abisynji, nieprzerwanym poto- 
kiem zdążają poprzez Dżibutti ładunki, ka- 
rawany z bronią, amunicją, drutem kol- 
stym ete. Albo koleją do Adis Abeby, 
anową plyną pożąda- 
ów karabiny, zwykłe 
armaty, miotacze min, 


skrzynki z nabojami. 
Dawniej w Dżibutti można było dostać 


*w kilku nędznych sklepikach conajwyżej 
pocztówki z fotogratjami mniej lub więcej 
ponętnych piękności somalijskich. Dzisiaj 
każdy sklepik jest jakby tajną agenturą 
fabryki broni belgijskich, angielskich, nie- 
mieckich, Dawni Dźibutti pieniądz byl 
rzeczą rzadką, dzisiaj przelewa się tu od 
tysięcy we ystkich walutach świata. 
Złoto użyżniło piaski afrykańskie. Or. 


dnia przedstawił urzędnikowi wolę „dw 
cha“, z którym, jak twierdził, miał rozmo- 
wę. „Duch“ ten wydał „kapłanowi hindu- 
skiemu* 


tajemnicę jakiegoś cudownego filtru, 
który miał uszczęśliwić ludność, 


gdyż dzięki niemu ludzie przestaliby chos 
rować. „Duch“ polecił Hendriquezowi zbu- 
dowanie tegu cudownego filtru, który miał 
przynieść posiadaczowi tajemnicy miljony. 

Olśniony tem opowiadaniem urzędnik, 
wierzący w duchy i będący pod wpływami 
Hendriqueza, dostarczył mu pieniędzy na 
ów cudowny filtr. 


Po pieniądze urzędnik sięgnął jednak 
do kasy państwowej. 


W ten sposób „przefiltrowało się" z skąre 
bu państwa da kieszeni „maga“ 200 tysię- 
cy franków. Pieniądze te miały być tylko 
„pożyczką“, aż do chwili, gdy filtr miał 
przynieść miljony. 

Wzamian za przysługę „mag“ miano- 
wał urzędnika 


„wykładowcą swoich myśli i następcą 
w dalszem prowadzeniu sweqo dzieła”. 


Przełożeni urzędnika stwierdzili braki 
w kasie mu powierzonej i oddali sprawę 
prokuratorowi. 

Wielki „mag* 1 „doktor nauk tajem- 
nych* Hendriquez, powędrował do kozy 
wraz z swym następcą, by tam zdala od 
gwaru i trosk codziennych móc rozmyślać 
nad znikomościami tego świata. 

Wkrótce „mag“ przejdzie przez „filtr* 
sprawiedliwości... 


Humor 


Nasze dzieci 

Mały Piotruś zachorował, Wezwano le- 
karza a on zbadał go pr sluchawkę. 
Wieczorem oznajmił Piotruś ojcu, gdy. 
tenże wrócił do domu: 
_ — Ojczułku! był tu wujaszek - doktór 
Aa telefonicznie z moim þrzais 
chemi 


